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Redakcja "Kuriera Ateńskiego" za problem 
nr 1 w środowisku polskich emigrantów w Ate­
nach uznała nieuzasadniony zmiany traktowania 
Polaków przez władze greckie. Najbardziej ra­
żącym przykładem tej zmiany jest praktyka nie­
przedłużenia Polakom adeio paramoniz , lub 
przedłużania na krótki okres, z jednoczesnym 
nakazem opuszczenia Grecji po upływie tego 
czasu.

Z uwarą Siedzimy wszelkie inicjatywy, 
zmierzające do wyjaśnienia przyczyn tego zja­
wiska. Nie pozostajemy biernymi obserwatorami, 
w miarę naszych możliwości próbujemy wpłynąć 
na zmiany sytuacji. Jesteśmy współautorami^ 
lis tu  do komisji sejmowej d/s łączności z Po­
la  kac i  za granicą, który publikujemy na str.3  
w kąciku emigranta. Oprócz członkow Biura In­
formacyjnego , pod omawianym tekstem złozą 
podpisy osoby,,zajmujace wysoką pozycją w na­
szej społeczności.

Dwa lis ty  : jeden do Wysokiego Komisarza 
d/s Uchodźców , drugi do Ministra Spraw Wew­
nętrznych, skierowała Wspólnota^Emigrantów 
Polskich w Grecji. Listy te także są opubliko­
wane na str. 3-

* najbliższych dniach odbędzie sie spotka­
nie delegacji wyłonionej ze Wspolnoty Emigran­
tów Polskich z Wysokim Komisarzem d/s Uchodź­
ców. Tematem oweso spotkania ma być kwestia 
uregulowania statusu prawnego polskich emir 
grandów, czasowo przebywających w Grecji, ze 
szczególnym uwzględnieniem sprawy adeios. Pos­
taramy sip być obecni w czasie te j rozmowy.

,2 powyzszego wynika, iż  cały czas z uw»|- 
gą siedzimy wszystkie sprawy związane z na" 
szya emigracyjnym środowiskiem.

Obiecujemy ataTa i  rzetelną informację na 
temat postępów w uregulowaniu niniejszego pro­
blemu.
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-V dniu 26.09.i989r. przeprowadziłaś dla Kurie­
ra Ateńskiego wywiad z Doktorem Nauk Prawnych, 
Sekretarzem Prezydium Bady Naczelnej Polskiej 
Partii Socjalistycznej , Panem Andrzejem Mala­
nowskim. Przyjechał on do Aten w celu wzięcia 
■działu w dyskusji na temat sytuacji w Euro­
pie Wschodniej,. Uczestniczył w niej także 
przedstawiciel Węgierskiej Partii Liberalno -  
SeaokratyczneJ (opozycyjna) oraz młody deputo­
wany do Rady Najwyższej Wierchownogo Sowieta, 
Związany z grupą Jelcyna i  Aadrieja Sacharo- 
v*. Malanowski spotkał się również w Atenach 
* grupą socjaldemokratów w Centrum Studiów 
Soc J ali s tyc znych.

lad: Kiło mi gościć Fana na łamach Kuriera 
Ateńskiego.

A.H: Mnie też jest przyjemnie. Ale muszę za­
cząć, jak rasowy prawnik, od żądania spro­
stowania w trybie prawa prasowego. Otóż, 
przeglądając nr 33 Waszego Kuriera, prze­
czytałem ze zdumieniem oświadczenie Fani 
Barbary Labudy (wywiad s Labudą i  Kija­
kiem) , ża : "fflr nie mamy żadnych partii 
politycznych". Ofcoi to, że Barbara Łabu­
da nie uznaje takiej p a rt ii Jak FZHt -  
z którą Solidarno**: zawarła historyczny 
kompromis, którego konsekwencje mogą być, 
mam nadzieję, również historyczne,-to 
osobiście rozumiem. PZPR nie jest bowiem 
"naszą* partią, partią akceptowaną przez 
społeczeństwo. Jeśli się jednak nie dos­
trzega istniejących niewątpliwie partii 
demokratycznej opozycji, takich Jak: PPS, 
Ł?N ezy Stronnictwo Pracy, to mnie to 
osobiście zdumiewa. Świadczy to bowiem o 
krótkowzroczności lub krótkiej pamięci, 
żeby nie szukać innych przyczyn. Przecie! 
przed przylotem Pani Barbary do At*.» ca­
ła prasa polaka , w tym solidarnościowa 
Gazeta Wyborcza, wszystkie polskojęzycz­
ne rozgłośnie zachodnie , przekazały in­
formację, że 9.09. 1969r. premier Mazo­
wiecki przyjął przywódcę trzech partii: 
Uszka Moczulskiego 1 Krzyaztofa Króla 
(KPN), Janusza Zabłoeki6go(S?J oraz Jana 
Józefa Lipskiego — przewodniosącego PPS 
i  Henryka Ktohalaka -  przewodniożącego 
Centralnego Komitetu Wykonawozeąo PPS.

Tak się dziwnie składa, że obaj'ostatni 
są kolegami Fani Barbary w naszym pół -  
demokratycznym parlamencie. Jan Jozef Li­
pski, jako senator z Radomia (do czego 
a ia ł ególny tytuł moralny jako Jeden 
z twórców KOR, obrońca robotników Rado- 
mia, który w piwnicach radomskiej Komen­
dy odsiedział kilkanaście razy po 48godz, 
oraz Henryk Michalak, Jako poseł z sie­
radzkiego. Ponadto je j  kolegą sejmowym 
jest praewodniczący Okręgowego Komitetu 
Robotniczego FFS w Wałczu, Kazimierz Bła­
szczyk. Informacje o wszystkich trzech,

z podaniem przynależności i  funkcji peł­
nionych w FFS zawiera nr 135 Biuletynu 
"Solidarność" , wydanego po francusku 
przez Je-rzego Milewskiego w Brukseli. 
Czyżby Milewski rozpowszechniał wobec 
cudzoziemców nieprawdę, a Pani Barbara 
mówiła rodakom szczerą prawdą i  tylko 
prawdą? Niechże Czytelnicy oapowledzą so­
bie sami na to pytanie. Mnie w każdym ra-i 
zia zdumiewa , Jak łatwo pod hasłami plu­
ralizmu rodzą aię nowe oiągoty monopolis­
tyczne.

Red :Poproszę teras o przedstawienie Czytelni­
kom partii, którą Pan reprezentuje.

Cjrwo
Ju w listopadzie l967r. Jesteśmy partią, 
nawiazująoą do pięknej tradycji polskie­

go socjalizmu niepodległościowego i  demo­
kratycznego, a nie do kryptokomunlstycz- 
nej F±S lube lsk ie j, kzóra*zresztą pożar­
ta została potem na tzw."kongesie zjedno 
cssniowym” w 19^Sr. przez PIH, tworząc 
tę s iłę  polityczną, której zawdzięczamy 
obecną katastrofę naszego kra ju. Jesteś­
my sukcesorami okupacyjnej PPS -  WRN, któ­
re j przywódca,Kazimierz Puzak ,był sądzo­
ny w moskiewskim "procesie 16-tu” razem 
z generałem Okulickim i  delegatem na kra] 
Jankowskim, a który wkrótce po zwolnie­
niu z sowieckiego więzienia zosta ł are­
sztowany już w Polsce 1 zamęczony w wię­
zieniu HlŁ-owskim. W tym roku zresztą 
Sąd Najwyższy PRL dokonał Jego reh ab ili­
ta c ji . A dodam JeszczĄ że ten człowiek 
na początku swej kariery politycznej zdą* 
zje zaliczyć carskie więzienie w S z lis e l-
burgu. Zdumiewa mnie czasem,Jak niektó­
rzy rodacy, słysząc n a F F S ,  nie są « 
stanie kojarzyć je j  s nazwiskami Adama
Ciołkosza i  Zygmunta Zaręby. Kojarzy lm 
się  to tylko z Cyrankiewiczem 1 Jabłoń­
skim czy Osóbką-Morawskim, który dogady­
wał się ze Stalinem w Moskwie w tym sa­
mym czasia, kiedy Pużak sądzony był przed 
sowieckim Najwyższym Sądem Wojskowym. Ci . 
ludzie utożsamiają złodzieja z okradzio­
nym, mordercę Z o fia rą  -  to dowodzi,jak 
potworne spustoszenie w naszej świadomoś­
c i historycznej 1 politycznej wprowadzi­
ły  45-latnie rządy komunistów.
PPS je st partią o obliczu reformiftyczny* 
zwiazaną z wizją polityczno -  społeczną, 
reprezentowaną na świecie przez brandtow- 
ską Międzynarodówkę Socjalistyczną.

Red.:Jak Pan ocenia wydarzenia polit rożne, za­
chodzące w ostatnim czasie w Polsce?

A.M.:Wydarzenia zachodzące w nassym kraju oce­
niam jako niezwykle pozytywne, choć mam 
także świadomość ogromnych zagrożeń. Kr<A' 
ko mówiąc, w sferze politycznej dokonuje 
s ię  prawdsiwa rewolucja. Z ilu stru ję  ta 
stosunkiem władz do PPS. Na początku po­
l ic ja  "wpadała" niemal na każde nasz* xe-

c'«i. na t i r .  2

1



ZE ŚWIATA

H o n t ( U  i
Ha rei , Hajok, Gorbaczow i Reagan - to 
potanojalni kondyiaai do tegorocznej na­
grody Nobla. W takiej kolejności w y m ieć  
nia lob przedstawiciel Instytutu Nobla 
n  Oalo.

I z r a e l Izrael i W9gry wznowiły pełne stosunki 
dyplomatyczne. Porozumienie w tej spra­
wia zostało podpisane w Budapeszcie, przez ministrów spraw zagranicznych 
obu stron. Tym samym Węgry, jako pier­
wsza w bloku wschodnim przełamały "ży­
dowski bojkot". Następna będzie praw­
dopodobnie Polska.

Czechosłowacja: ,Vaclav Havel znow rzecznikiem Karty 77 
Jeden z dotychczasowych rzeczników, Sa­
sa Yondra, skazany na 2 miesiące wię. 
zienia za złożenie kwiatów w miejscu, 
samobójczej śmierci . Jana Pala-
cha.*'Pradze, rozpoczął w poniedziałek odbywanie kary. Vaclav Havel będzie go 
zastępował do czasu powrotu z więzie­nia.

USA

UD :

ICO tys. dolarów przeznaczył Borys Jel­cyn na zakup strzykawek jednorazowego 
użycia w ramach walki z AIDS w ZSRR. 
Pieniądze te pochodzę z honorariów za 
odczyty , wygłoszone przez Jelcyna w 
USA.

Wschodnioniemiecka straż  graniczna za­
c zę ła  odbierać "niedoszłym obywatelom 
RFN " wizy węgiersk ie. Współpracują, z 
n ią  "w opiści" czechosłowaccy -  niektó­
rych turystów z IIRD zmuszają do opusz­
czenia pociągu i  powrotu do domu.

Rumunia

ZSRR

Wpgrys

USA

W . węgierskim parlamentie powstała pier­
wsza grupa opozycyjna . W jaj skład 
wchodzi pięciu postów . Trzech z nich 
w tym członek opozycyjnego Forum Demok­
ratycznego , Erno Rałfy, uzyskało manda­
ty w tegorocznych wyborach uzupełniają­
cych. Czwarty, Zoltan Kiraly, został 
kilka miesięcy temu usunięty z Węgiers­
kiej Socjalistycznej Partii Robotniczej

Jak podał Instytut Gallupa, 53 procent 
obywateli USA opowiada się za udziałem 
wojsk amerykańskich w walce,z międzyna­
rodowymi gangami producentów i handla­
rzy narkotyków^ poza granicami kraju. 
Prezydent Bush ' zapowiedział przywró­
cenie dla handlarzy narkotyków kary cię­
żkich robót.

120 miliardów rubli osiągnął deficyt bu­
dżetowy w ZSRR. Informacje te podała, 
agencja TASS, stwierdzając, jednoczes.- 
nie, ze dla zapewnienia równowagi ryn­
kowej trzeba przestawić przemysł zbroje­
niowy na produkcję cywilna.

Hiszpania :
Z projektem zniesienia obowiązkowej słu­
żby wojskowej w Hiszpanii wystąpił były 
prgmier,a obecnie przewodniczący partii 
Centrum Demokratyczno— Społecznej, Adol­
fo Suarez. Proponuje on ustanowienie wy­łącznie armii zawodowej. Itojekt ten mo­
że przysporzyć jego partii wielu głosow 
młodzieży.

ZSRR

ZSRR
Eksperci radzieccy przebywają w Indiach  
gdzie zapoznają s ię  z metodami pracy ta - 
tamtejszych s i ł  bezpieczeństwa. W Ini- 
diach notuje s ię  najwyższą na świecie  
lic z b ę  demonstracji , a także o f ia r  ich  
tłum ienia.

Węgry:
"Koim hobby jest urzeczywistnienie so­cjalizmu w Rumunii" - odpowiedział Nic- 
colae Ceausescu na pytanie jugosłowiań­
skiej gazety "Danas" .

Na Ukrainie opublikowano projekt u star  
wy nadającej status urzędowy językowi 
ukraińskiemu. Tak jak  w innych republi­
kach, t a k 'i  tym razem wprowadzenie dó 
urzędów języka narodowego spotkało s ię  
ze sprzeciwem ludności ro sy jsk ie j.

KURIER ROZMAWIA
Aadricj M a la n o w sk i

Z OPOZYCJA
bran ie , odsiadywaliśmy sakramentalne 4-8 
godzin, a notatki w p rasie  donosiły o nie­
le g a ln e j, lub "tzw? PPS. Władza adminis­
tracy jna miasta Warszawy -  Wydział Spo­
łeczno -  Administracyjny, podległy Rako­
w ieckiej -wydała całkowicie n ielegalną  
decyzją : zakazała "tworzenia i  d z ia ła l ­
ności o rgan izac ji pod nazwą PP5". Nato­
miast juz 11.09.1989r. Prezydent Miasta 
Warszawy p rzy ją ł mnie oraz Henryka Micha­
laka i  Krzysztofa Króla z KPN, obiecał 
załatw ić lok a leu ila  naszych p a r t i i  i  za­
ła tw i ł  bezpłatn ie lok a l na konferencją 
prasową w dniu 13 .0 9 .b .r . , opłacając  
także z własnych funduszy paluszki i  t o -  
nik. I  to wszystko s ię  d z ie je  w sytuacji, 
kiedy n ie legalna decyzja administracyjna 
nie zosta ła  przez nikogo uchylona 1

Attila Aghj przewodniczący "konferencji 
reformatorow" WSPH zaproponował usunie 
cie z szeregów Węgierskiej Socjalistycz­
nej Partii Robotniczej jej skompromito­
wanych funkcjonariuszy. Za, zmianami per­sonalnymi opowidziai się również pre — . 
mier Miklos Nemeth. Stwierdził, że po­lityka partii "nie może być realizowana przez dziełaczy odpowiedzialnych za błę 
cLy , ęzy ludzi o wątpliwej wartości mo­ralnej.

opracował Artur Podfigurny

SKRYTKA
czyH historia konspiracji 
w zarysie

W ciĄgu  149 Ua Istnienia 
ochroniła w łaścicieli w  
17 przepraw  M btwych w za­
budowaniach rew iiJL Dwa 
razy m yszkowali dotnn
Kozacy, ras carska Ochrana, 
dwa ra^y g r a n a tó w T  palł- 
c jaa :i, dw a razy niem ieccy 
żandarmi, radzieccy spado­
chroniarze, W ehrm acht, funk­
cjonariusze N K W D . p ięcio­
krotn ie m ilicjanci i wreszcie 
dwa razy SB.

Błotnista. zryta koleinami 
.^runtówka”  kończy się przy 
wyrwanej z  zawiasów bramie. 
Podwórko brukowane kocimi 
łbami. Pochylony ze starości 
dom; bielone wapnem ściany, 
czerwone dachówki.

Daszek 'z drewnianych gontow 
wsparty na rzeźbionych slu­
pach. Na jednej z desek led­
wie widoczny napis: «AD
1838".

Jeden z gontów daje się łatwo 
przesunąć. Teraz wystarczy ty l­
ko uruchomić zapadkę.

Schowek jest dość obszerny, 
został wykonany przez dziadka 
obecnego właściciela z myślą o 
ukryciu dwóch par pistoletów 
pojedynkowych w ozdobnych 
futerałach — za przechowywa­
nie tego typu „pamiątek rodzin­
nych" groził wtedy Sybir.

W 1863 schowano tu część na­
kładu wydrukowanego w  kon­
spiracyjnej drukarni manifestu 
Centralnego Komitetu Narodo­
wego. Później znalazło się w  
schowku archiwum i kasa jed­
nego z rozbitych oddziałów po­
wstańczych.

K ilka lat po powstaniu spec­
jalny kurier przywiózł „na 
przechowanie" sporą paczkę 
drukowanej w Paryżu broszu­
ry Hauke-Bosaka „La Greve” 
(..Strajk” ) przemyconej przez 
granicę Królestwa z Prus.

Od- stycznia 1895 roku w 
skrytce zaczął pojawiać się 

Robotnik". Przebrany za poli-

rjanta łącznik przywoził. 
karni w  Wilnie * 1K
dzianych dla okolicy

System ten f u a j ^  
wspaniałe do \w n  rokuTV 
po wielkiej „wsypie" 
wano m.in. łącznika) w /*** 
dzie zakwaterowano dwtaf* 
darmów. 31. numer „Robol,/* 
pozostał w skrytce, fdrt 
dało się gO wydostać j  
czujności carskich „opiek,,,**

Na nowe zadanie czekał, n 
dnia aż do kwietnia H17 3  
kiedy to ulokowano w scho*''[ 
kasę jednej z grup konap^: 
nych PO W.

W  dwudziestoleciu a —, I 
nic była także bezrobotna _ 
maja ’3*  można było znaleMM 
niej wzywające do strajkóll 
chłopskich ulotki StronniclJ!
Cłiłopskiego, a nieco p%j 
broszury wydawane w CttcJ?. 
Słowacji i Szwajcarii prztj ?  
lityków skupionych ve ftne 
Morges.

Podczas wojny dowódc; ftj.1 
łający w okolicy oddtijłj.
Batalionów Chłopskich używaii
.studni”  jako skrzynki > 
towej.

Po wyzwoleniu zadecydować 
że niektóre dokumenty odta. 
łów likwidowanych «  rłfflJ(k 
akcji ujawniania się, powinij 
..do czasu osUtecznc{o wyj» f
nienia sytuacji" pozostać < , 
kryciu Jak sie miało nkma 
okazać, nie była to ostrożiKir r 
przesadna

D o p ie r o  w  połowie Jat »  I 
d e m  d z ie s ią t y c h  przekazano t» f 
k t ó r e  z  t y c h  dokumentów di I 
m u z e u m .

T o  1 3  g r u d n ia  w skrytce m * 0  
la z ł y  s c h r o n ie n ie  t? nieliczni 
d o k u m e n t y  k tó re  uszły u*i> 
m i l i c ja n t ó w  dokonujących *  
w i z j i  w  s ied z ib ie  ,S ”  orn11 
u k r y t y  w  o sta tn ie j chwili s:Ua- 
d a r

T a m  te z  ch o w an o  przywra*; I  
1 W a r s z a w y  Tygodnik „Mazot- f  
s z e "  b r o s z u r y  ksiązkL

C vjcvm w łaścic ie la  skrytki || 
p r n s i i i  m n ie . a j y  nie podarci I  
żadnych szczegółów umożliw I  
j ą c y c h  j e j  odnalezienie Kto r 
W is. c o  b e d z ie ?

w j Ł

gw

H e d . :Co Pan sądzi o projekcie zreformowania PZPR? Czy je s t  to możliwe?

A .M .:Sądzę, że społeczeństwo będzie przyjmowa­
ło  wszelkie próby "odnowienia" PZER jako 
zmianę szyldu. Z pewnością w PZPR znaleźć 
można także ludz i rozsądnych, którym nie 
można odmbwić wyobraźni i  patriotyzmu. 
JednaUcże PZPR, jako taka, skompromitowa­
ła  nie tylko s ie b ie , a le  skompromitowała 
pewne po jęcia , takie jak:"demokratyczny 
socjalizm " , "sprawiedliwość społeczna-. 
Czoka naa w ielo pracy, by tym pojęciom 
przywrócić ich właściwy sens, a le  nie 
bardzo wierzę w to , Łeby mogli to uczynit 
c l ,  którzy w powszechnym odczuciu są od­
powiedzialni za ich dewaluację.
To, że PZPR jo s t  s i l ą  rozsypującą s ię ,  
nie u lega wątpliwości. Jeden z naszych 
młodych kolegów na łanach ostatniego nu­
meru "Robotnika" napiaaZ, że PZPR je st w 
Is to c ie  związkiem zawodowym nomenklatury, 
związkiem ludzi bez żadnej Id eo log ii, 
których jedynym celem je s t  "dzierżenie  
władzy"do ostatniego tchu po najdłuższym 
życiu*.

S ad .fjak  Pan ocenia propozycje usunięcie z Kon* 
sty tu c ji zapisu o przewodniej r o l i  PZPR j 
złożoną przez jo j  członków?

A . M . iKols zdaniem jo s t  to "ucieozka do przodu* 
Csaa biegnie torsz w Polsce niesłychanie  
szybko#I nawet ay, którzyśmy by li absolu* 
t a l*  przekonani, podejmując działania  
w P f f ,  i *  zaisay polityczne są aoftliwe,

jesteśmy nieco zaskoczeni ich  tempem.

Red.:Jaki zasięg w Polsce ma PPS ?

A. ri.:PPS dobiega , jak  sądzę, do ok. 1.000 
członków. Jesteśmy więc jeszcze orga­
n izacją  małą, a le  mocno zakorzenioną w 
wielu punktach. Nasze jawne komitety 
okręgowe is tn ie ją  od dawna w Szczecinie, 
i  Wałczu, Poznaniu i  lod z i, Mławie i  War­
szawie, w Ostrowcu i  Krakowie, Kielcach 
i  Jastrzębiu Zdroju, a mniejsze organiza­
c je  -  koła funkcjonują w Toruniu , Gru­
dziądzu, Zamościu , Wrocławiu. Natych­
miast po powrocie do kraju jadę do G li­
wic i  Ostrowa Wlkp , gdzie zg łasza ją  ak­
ces całe grupy -  w pierwszym przypadku 
robotnicy, w drugim -  grupa in te li-genc jt  
Gdybyśmy posiada li trochę więcej środków, 
śmiem tw ierdzić że PPS lic zy łaby  już dzi­
s ia j  ponad 2.000 osób i  tempo rozwoju by* 
loby znacznie szybsze. A le to je s t  f a k t * ^  
że jedn i nas nie kochają, a inn i obawia­
ją  s ię  jako rzeczywistej konkurencji.
Nie mamy am bicji staft s ię  szybko partią  
wielką, a le  chcemy być obecni w życiu po­
litycznym i  jesteśmy absolutnie przekona­
n i, że nasza obecność może być pożytecz* 
aa d la  kraju , a przede wszystkim d la  
tych grup społecznych, które znajdują 
s ie  w najtrudn ie jsze j sy tuac ji ekonomicz­
nej . A te grupy najsłabsze , przy wprowa­
dzeniu urynkowienia nie uwzględniajace- 
go opc ji socjaldemokratycznej , mogą być 
narażone na dalsze pogorszenie ich sytua­
c j i .

Red.:Jak mata to rozumieć?

A.M. :Idz ie  po prostu o to , £e należy doprowa­
dzić do normalnej gospodarki, do normalr 
nego rynku. Albowiem w sferze produkcyj­
nej musi s ię  liczyc tylko efektywność. 
Jednakże obowiązkiem demokratycznego pań­
stwa je s t  wprowadzenie takich zabezpiet- 
czen społecznych, które nie pozwolą na 
to , aby poziom egzystencji lud z i, którzy 
nie moga, nie potrafla  w warunkach cał­
kowicie węlnej konkurencji zapewnić s o r#  
bie srodkow do życia, spadł poniżaj pew­
nego . akceptowanego społecznie minimum 
egzystencji.

Red.iCzy to Jest możliwo, czy n i* stoimy
przed konieoznoscia drastycznych rozwią 
zan?

A.M .(Sytuacja je s t  niewiarygodnie trudna.Jed­
nakże je s t  to absolutnie konieczne.Szero­
kie rzesze społeczeństwa są Już u naa na 
krawędzi wytrzymałości. Szalejąca i  nr lao- 
Ja daje s ie  we znaki ssesegoln le grupom 
biednym i  średnio sytuowanym. Wolny kurs 
dolara skoosyi w tym roku s 3 .000 do

-  12.?00 z ł . , a o statn io  "ustabilizował
s ię  ok. 10.000 z ł .  To znaczy, że śretaił 
płaca w Polsce wynosi aktualnie 20- 25dol 
Polacy, m ieszkajacy w Atenach, moga łat­
wo ocenić, co to  znaczy. A to znaczy, *e 
naszym zdemiem, że Polska narażona jest 
na "rozkupien ie" przez obcy kapitały za. 
nic.Jako s o c ja l i s t a  muszę to  podkreślić 
bardzo mocno. Fowiem bardzo brutalnie: 
j e ś l i  zdarza mi s ię  być zaproszonym w 
Warszawie na obiad przez zagraniczne?0 
dziennikarza, czy Polaka mieszkajaca^9 
na s ta łe  w Paryżu i  p ła c i on za porządny 
obiad w hotelu  Europejskim  czy Forum 
10.000 z ł ,  c z y l i  1 d o la ra , to  nie on sni . 
zaprasza, an i ja  Jego. Hy jemy ten ooi» 
na koszt po lsk ich  górników czy pieleg^f® 
rek . Za 1 d o la ra  w Atenach możemy vyp̂ c 
sobie jedną kawp.

Red.:PoproBzę te raz  o ja k ie ś  optymistyczne 
podsumowanie naszej d ysk usji.

A.M. :0 wyższości socja lizm u nad kapitali*®*® 
świadczy fa k t , ze gdyby nasze reguły.* 
tosowac ‘w  k a p ita lizm ie , to on by . 
dawno z g in ą ł, a socja lizm  w ali sip ćopi 
to  te raz . Powtarzałem to  Juz 20 1*® 
Sądzę, że usuniecie z naszego życia*?'', 
łeczno gospodarczego tych wszystkicn 
dentnycn idiotyzmów i  hamulców, Ja . j j j  
nam n arzu c iły  rządy komunistów ooz® .,0 
szybc ie j re zu lta ty  pozytywne, niz ,, 
lim itowana pomoc finansowa Zachodu. 
my sip  z tego bagna wyciągnąć sami; * 
nam moga pomóc, a le  nie mogą zrobić 
za nas.

R ed .: Dziękuję.

opracowała
Magdalena Sz«y8i0
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Wspólnota Dnigrantów Polskich 
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Vyaok± Komisarz d(a Uchodźców 
UMHCH Branch O fflca ln 6 r««c «  
59.Skoufa str.
10b 72 Athini

Wspólnat« Dnigrantów Polskich J ««t  forum otwartym dla 
prsadstawlciwll wssystklch Instytucji polskich, działających 
v Gracji.
1 Gracji Jast kO ty#. Po laków ,ktdr*y postanowili wyaalgrowac 
s OJcryzay.Jiekszosc oczekuje aa wyjazd do OSA lub Kanady.
Poaiawas okras oczekiwania wynosi role ( w przypadku spon- 
aorowanla prywatnego do Kanady) ok«3 la t  (w przypadku wyjazdu 
do USA), bądź nawat do 10 la t  ( w przypadku sponsorowania rzą­
dowego do Kanady ) społączność polska zaczpła budować rdsnago 
rodzaju placówki. Istnieje : Szkoła Polska, o środki kulturalna; 
Biblioteka Polska oraz Klub Polski 9 prasa polska oraz inna 
iastytucje 1 organizacja powstające w wyniku naturalnej potrze­
by rozwoju człowieka fjako Jednostki spotecznejlStatua prawny 
Polaków przebywających w Grecji nie ja st jasn/.

Wspólnota Dilgrantów Polskich w G racji dąży do poprawy 
1 unormowania sytuacji emigrantów polskich.

Prosimy o wyjaśnianie jakie s^ powody nakazu opuszezs- 
ais Grecji stosowanego do niektórych Ko lako w starających slp 
o przesiedlenia.

wspólnota Emigrantów Polskich w u rec jl 

tJl&SZoiLj' &UoC2C*'

Ateny, dnia 24.09.1969*.

h M t  l ą t i l n w k i  

t o a l i ja  4/a ląosootoi 
* Polakami aa j r .n lo ą

SEJM PRL

L~ro<z. f+ i» ł.0<4-

IaforauJ.ay, ż. w Gr.oji prz.bywa ob.cnie Ok.40 tya. 
Polaków, oci.kująejoh nai wyjazd do USA, Kanady lub Innych 
krajto.

Emięraocl nl« na Ją tadnego prawa do pracy, w prakty- 
ea nla otrzymują ładnej opl.kl lekarskiej, a w ostatnia Cza­
sią stosuje alf wobec nich dodatkowa represjs w postaci ni.— 
przedłużania prawa do pobytu, takie zarejestrowsnym uchodtcoa. 
Zdarzają sif wypadki, ze osobom oczekującym na wylot do kraju 
docelowego, Już po zakvali£ikowanlu ich do wyjazdu na pods­
tawia wywiadu , grozi przymusowa deportacja do Polski.

Polacy aą poddawani bardzo czysto kontroli dokuaestu 
zezwalającego na pobyt na teranie Grecji ( silos paramonis).
Jast to zjawisko nowa, dotychczs nie mająca miejsca. His Jast 
możliwa uzyskania przez nas informacji, Jnlrtf konwencja między­
narodowa regulują uzyskiwani, przez Polaków prawa pobytu w Gre­
cji. Dotyohazaa uzyskanis sdios paraaoniz nie przedstawiało 
żadnego problemu, natomiast w chwili obecnej podjecie starania 
o Jego uzyskanis Jest Jednoznaczne z groźba przymusowej depor­
tacji w ciągu 15 dni.

Cale środowisko emigrantów polskich zaczyna ogarniać 
panika. Wiele osob w przypadku deportacji do Polski skazanych 
będzie na tragiczną sytuację, ponieważ decydując sif na emi­
grację , pozbyli sif wszystkich dóbr materialnych, w szczegól­
ności mieszkań.

B-ważany, że sprawą bardzo pilnej wagi Jest uregulowa­
nia tego problemu między rządem polskim i greckim. Bardzo prosi­
my w iaisniu wielu Folakow o szybkie zajęois się tą ważna sprawą

Z inicjatywy Biura Informacyjnego
I1SZZ "Solidarność* :
- przewodniczący Mirosław Gojdz
- rzecznik prasowy Krzysztof Bednarski
- sekretarz Jan Sugalski

• -  Grażyna Jócwiak -  Bednarska

- Magdalena Szmygin
- Tadeusz Cieślak

2 o wiadomości:
1/ Ambasada 2RL w Atenach 

2/ Tygodnik "Solidarność"

Oqfoszenia
Duszp>asterskie

Ł I T O i O I  A V J  % l jr K 9  *0#ŁS*X"
MSZA ŚWt p o n ie d z ia łe k  i 11.00

wtorek t 1 9 ,0 0

czwartek i 14,00
sobo ta  i 20,30
n ie d z ie la  i 5 ,0 0  i IS .O O f 20.00

1 piątek aleeląsa t 18.50

SPOWIEDŹ 6w. -  poZ godz iny  przód k a iA ą
Mszą iw . o ra z  w IcaMeJ e iw i l i .  
na i7 S *e a ie ,

CHP.ZTT ŚW; 1 n ie d z ie la  z l . ś l ą c a  o  g od z . 16,00  

o raz  w k a id s j c h w i l i  w wypadJai t o ­
n i e c z s o łc l ,

alflBT s 1 i  3 sobo ta  s ie c i ą e a  o ra z  2 1 *
n ie d z ie la  a i . s i ą c a  -  o godz . 16,03  

ś lu b y  n a le fy  z g ła s z a ć  p r z y n a js n ie j  
m iesiąc  p rzed  p lasow aną  d a tą  s*vaup> 
c ia  zw iązku . Z k a id ą  p a r ą  b ą ć r ia  
przeprowadzana <cr4tka rssaow a  
p rz e d ś lu ’z sa .
D rkuzszty  po trzebn e  do z aw a rc ia  sa - 
k raaezzu  o a 2 że ±s rv a : iw iadeerw o  
e i r s w  s p a r t f l i  s  d a t ą  w ystaw ie ­
n ia  n ie  p r z e ic a c z ą ja c ą  *  a ie s i ą c y .

3IUP.0 ?A?-AgIA.lIS poniedziałek
wzorek
czwartek

17.00-2C.50
17,00^20,30
17,CC-20,30

ks. Wit Pasierbek.SJ 
27, Soyrnis Str.
1C* *9 ATE2KS 
tel: 38.35.911

O G Ł O S Z E N IA
LEKARZ

Dr med. spec. chorób dróg oddechowych 
przyjmuje dorosłych 1 dzieci.
M. Mrozińska, u lica  Fylia 2/4 Ateny. 
Godz. przyjęć: 19.00 — 21.00

PRENUMERATĘ  
N A  K U R IE R A '*>

PRZYJM UJĄ KOLPORTE RZY

POLAK POLAKOWI 
WILKIEM

lodujesz na ateńskim lotnisku.Ifereaz-. 
cie upragniona bajkowa kraina.Jeżeli czeka 
ktoa na Ciebie -  to masz połowę kiopotow z 
głowy.Jeżeli nie to wystraszony usiłu jesz do­
stać sip do Placu Omonia.Czasem zabierze,Cie 
przygodny kierowca,Czasem znajdujesz właściwy 
autobus,ale najczyściej wymieniasz przywie­
zione ze sobf dolary na’drachmy i  szukasz ta­
ksówki. Hie znając Aten i  języka dooiero na 
Ooonii wysiadajac dowiadujesz się że masz za­
płacić za^kurs prawie 20?.Pierwszy szok.Drugi 
azok odnośnie t e j _jazdy przeżyjesz w parp ty - 
godni(miesiec7 )poźniej,gdy dowiesz si? ze gre» 
cki taksówkarz naciął Cię na I ^ .A le  o tym do­
wiesz sip dopiero poznlej.Ma fazie wysiadłes 
nad ranem naOmonii uboższy o te 20$.Feria 
awląteł przyćmiewa.Różnokolorowe zapraszające 
neony porażają oczy,przyzwyczajone do sk^po. 
oświetlonych u lic naszych miast w Polsce.Twoj 
umysł chłonie otoczenie i  nie nozesz myśleć.
A ayaleć właśnie teraz musisz.Qd tego myśle­
nia i  od twojej zaradności załeży,czy zosta -, 
niesz w Atenach,czy też jak wielu Polakow wró­
cisz do kraju uboższy o te kilkaset dolarów, 
twierdzfc że £reeja to nie kraj na emigracje. 
Stoisz z bagetitmi pod hotelem Omonia. Jeżeli 
znasz jfzyk angielski i  nasz pieniądze,to wy­
najdujesz pokój w hotelu i  te najgorsze,pier­
wsze dni przetrwasz.Jeżeli zaś nie '" * s z  języ­
ka i  jesteś biedny jak przysłowiowa mysz ko­
ścielna” to na pierwsze noce posostaja Ci £â > 
wki w parku,lub na Oaoaii.Dosypiasz na ławce 
zjadając resztki jedzenia przywiezionego z 
Polski.Bezradnym,zagubiony* wzrokiem patrzysz

50 obcych ullcaah.wyatawaahsklepowych i po lu- ziaeh.Tak bardzo pragnieft usłyszeć jeżyk polski.Przeciei w craju aowlono Ci,ze w , Atenach jest kilkadziesiąt tysifsjr Polakow. Uerwowo szukasz adresu polskiego kosoioła. 
Ktos,jess«se wozor«J,ala tak bardzo daleko atfd dcl Cl «ea edres.I gdy tak nerwowo prze­kopujesz pleoak«ktoa podchodzi od tyiu 1 ale do wiary odxyva aiy aoie ale najezystazą.ale 
Jednak folasasysaą.•CssM.ły dopiero prsyleolalea • Polaki.Nie

masz pracy i  mieszkania.Spróbujemy coś zała­
twić.Ufasz,bo musisz ufać.Nikt Cip przecież 
w kraju nie ostrzegał przed Polakami spod Ja 
sona.W ręku rozmowcy paczka marlboro,lub Cąme 
li.Zachęcajacy gest.Takie papierosy p a liłe ś  
od święta.Wxec zaciągasz się  głęboko.Twój roz­
mówca wypytuje o sytuację w Polsce o rodzinę. 
Ładnie buduje zdania i  jest p rzy jac ie lsk i.
W końcu pyta Cip i le  nasz dolarów.
Strzeż się  1
Rozmawiasz juz nie z wilkiem,ale z szkalem, . 
Szakale żeruję na padlinie i  tworzą swoistą 
subkultury.Zawsze chodzą w stadach.To dopie­
ro początek,bo na swojej drodze spotkasz je ­
szcze vilk±,szczekajace.Za pare tygodni bę­
dziesz już wiedział ze dobre serce i  bezinte­
resowność pozostały za czterema granicami. 
Będziesz nienawidził swoich braci stadnych. 
Słowo będzie zamienione na drachmy,a te wymie­
nione na dolary.Gdy upadniesz pod workiem ce­
mentu w pracy ponad Twoje s iły ,z e  zwichnięta 
noęą i  błagał będziesz umęczonym wzrokiem 
wspołrodaka o minimalną chociaż pomoc.Usły­
szysz szydercze: "To je s t emigracja.Tu nie ma 
że boli.Tu każdy jest dla s ieb ie ."
Te słowa usłyszysz jeszcze w^elolsotnie.Tu 
nikt nie ma czasu żeby c i cos załatwić,poka­
zać.Tu kaidy ma oczy z drachm.Potem,gdy bo­
dziesz już na krawędzi załamania gdy dziesieć  
razy zostaniesz zrobiony w"konia"w sprawach 
drobnycfe i  pierwszej wagi przez swoich roda -  
ków,okaże się że nawet w takiz stadzie bezmy­
śln ie przesuwającym się w kierunku zapachu 
drachmy,są ludzie.Ludzie w stadzie wilków,któ­
rzy ziBuszeni są ,przez to stado do ubrania w il 
czej skóry.W końcu,poznawszy Język i  stosunki 
i  Ty staniesz przed taką decyzją wskoczyc w 
wilcza skorp,czy też pozęstać.człowiekiem.
A człowiek,od atada wilków różni się tym że 
myśli i  ma własną wolną wolę.

Przepraszam Cię drogi czytelniku,Jeże­
l i  Cię obraziłem.Ale wyatarczy że teras jua 
dzia łaj ataniesz _przed lustrem i  apojrzysz na 
swoje odbici*.Jeżeli zobaczysz pysk w ilczy ,to 
nic Już Cia nie Jeat w stanie obrazić.bo kie 
rujeaa aię tylko instynktem.Jeżeli w lustrze  
będzie jaśn ia ła  twarz catowleka to fe lie ton  
nie jest do Cleb^a adrosowany.Ąle prawdziwi 
adreaael tyoh,ałow ujrzą poataó Jeszcze ozło - 
wleczą ale Jus poroanlęta wiloaym futrem 1 
prsygarbionę.lileoh oni odejdą od luatra 1 . 
przeczytają moje ałowa jeazoze raa,a potem 
Biaob spojrzą znowu.Z nam nadzieje,ze tak po

Erochę nasze polskije stado przyjmie znowu pos­
tawę wyprostowany,jak to s ię  sta ło  bardzo daw> 
no temu,gdy nasi przodkowie ze sz li z drzew.
A wtedy w iele problemów związanych z polską  
ku ltura ,prrecką policją,m ieszkaniam i i  pracą  
rozwiążemy umysłem człowieczym,a nie warcze­
niem wilczym.

Deka
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RZEZBAW GIPSIE POMOfóA 
W UJpCIU MORDERCY dw

W ayity, którzy go snali uważali, ie jest sympatycznym 
*Unsym panem, niezwykle uczynnym. Takim byt dla swego 

toczenia prze* ostatnie 1? lat. A jednak 63-ietni dziś Robert 
Clark nie byt tym, za którego się podawał. Jego prawdziwe 
aaswisko brzmiało Jobn List i byt on potwornym zbrodnia- 
n a m , poszukiwanym od 1? lat.

9 listopada 1971 roku w  We- 
atfield (Nowy Jork) John List 
strzałami w  podstawę czaszki 
pozbawi! życia swą 85-letnią 
matkę Almę, 45-letruą żonę He­
len, 16-letnią córkę Patricię 
oraz dwóch synów - 15-letńiegb 
Johna i 13-Ietniego Fredericka. 
Dokonując zabójstwa synów i— 
strzela! do Johna dziewięć razy 
a do Fredericka — sześć.

Po dokonaniu morderstw zni­
knął. Dziś wiadomo już, że po- 
farbowal sobie włosy, zmienił 
wygląd 1 przybrał imię 1 na­
zwisko — Robert Clark. Teraz 
po 17 latach został ujęty w  
Midlothlan (Richmond). Stało 
się to za przyczyną amery­
kańskiej telewizji a konkretnie 
programu „X Y ” , którego odpo­
wiednikiem jest nasz program 
„997”. W  programie tym poka­
zano popiersie mordercy. Wyko­
nał je rzeźbiarz Frank Bender 
według podanego przez policję 
rysopisu, a także według infor­

macji uzyskanych od osób, któ­
re znały mordercę.

Rzeźbiarz Frank Bender po­
wiedział o swojej pracy; „W  
popiersiu zawarłem wszystko 
to co udało mi się dowiedzieć 
o Johnie Listcie. I tak dowie­
działem _się. że John z pewno­
ścią prowadzi unormowane, 
spokojne życie, gdyż wreszcie 
wyzwolił się rpod dominacji 
swej • matki. Zajmowałem się 
jego obciążeniami dziedziczny­
mi a także sposobem jedzenia. 
"Wszystkie te czynniki mają 
ogromny wpływ na zewnętrzny 
obraz człowieka. Z wiekiem 
uwidaczniają się one jeszcze 
bardziej. Dowiadywałem się 
nawet w  szpitalach, jakim za­
biegom ch-irurgicżnym był pod­
dawany. W ten sposób dowie­
działem się, że ma nierówno 
ułożone uszy — jedno znajduje 
się nieco wyżej” .

Rzeźbę zobaczyła, oglądając 
program telewizyjny. „X Y ” są­

siadka Listów — Wanda Fla­
nco*. Zawiadomiła policję, ie 
zna tego człowieka t że mieszka 
on w  sąsiednim domu. Natych­
miast zjawiła się policja. Od­
ciski palców potwierdziły, te 
Robert Clark jest poszuklwa- 
nym od 17 lat Johnem Listem.

Rodzina Listów mieszkała w 
18-pokojowym domu w  We-
stfield (Nowy Jork), kupionym 
za 50 tysięcy dolarów w  1966 r. 
przez Johna. Pracował jako 
księgowy — rewident rachu­
nków i zarabiał 12 tys. dolarów 
•rocznie. Nikt nie orientował się 
w jego finansowych kłopotach. 
Tymczasem obciążały go dwie 
hipoteki —  każda po 400 tys. 
dolarów — wziął je, by móc
kupić wspomniany dom. Po­
nadto podjął on też potajemnie 
pieniądze z konta'swej matki.

Ta ostatnia często czyniła mu 
wyrzuty, że jest do niczego, że 
nie potrafi zarobić, zapewnić 
wszystkim bogatszego życia. Pe­
wien psycholog powiedział 
później o nim: „Prawdopodo­
bnie stawiane mu zarzuty były 
dla niego psychiczną udręką 
i w  popełnieniu morderstwa w i­
dział jedyną drogę wyzwolenia 
się od nich” ..

Zbrodnię popełnił 9 listopada. 
Przed południem, w  czasie, gdy 
dzieci były w  szkole zabił naj­
pierw swoją matkę i żonę. 
Zwłoki ułożył w  śpiworach na

podłodze w kuchni. Następnie 
zawiadomił pocztę, żeby nie 
przekazywano dla niego ża­
dnych przesyłek, gdyt nie bę­
dzie ich dłuższy czas w domu. 
Gdy dzieci wróciły ze szkoły —* 
zabił je również 1 podobnie jak 
matkę i żonę ułożył rzędem w  
kuchni. Wyłączył w  domu 
ogrzewanie, by ciała nie uległy 
tak szybko zepsuciu i następnie 
zawiadomił szkołę, że dzieci nie 
będą Chodzić na lekcje, gdyż 
wyruszają wraz z nim w  dłuż­

szą podróż. Dyrektor szkoły 
uwierzył mu.

Policja znalazła zamordowa­
nych dopiero cztery tygodnie 
po dokonaniu zbrodni przez 
Johna. Trzy dni po odkryciu 
znaleziono też. samochód Johna 
pozostawiony w  pobliżu lotni­
ska. John odleciał, w  dniu po­
pełnienia morderstwa, do Den- 
ver.

Cd tego czasu John List mie­
szkał wyłącznie w  dużych, 
apartamentowych domach. Cza­
sem pracował jako kucharz, 
czasem jako księgowy, zawsze 
w małych firmach. Zmienił też 
nazwisko — pierwszego dnia 
nazwał się Robert Clark i miał 
też na to odpowiednie doku­
menty. Wraz z nazwiskiem 
zmienił też tryb życia.» Był 
'bardzo aktywny w  gminie ko­
ścielnej — został nawet czło­
nkiem jej rady i prowadził go­
dziny biblijne. Poprzez tę dzia- 

i łalność poznał w 1977 roku D o­

lores Miller, z  którą 
w  1985 roku. Gdy g0 
tal o przeszłość, wyjaśnu, 4  
nigdy nie miał dzieci, J , f  
żona zmarła na raka 
z swoją drugą żoną, z 
tklem działalności w 
kościelnej, prowadzili 
domatorski tryb tycia, §|pw • 
jaźniąc się z nikim. ’ 2otia ' 
nie wiedziała o jego pr 
w ej przeszłości.

W 1986 roku John
bezrobotnym. Z żoną tyli tłtr  B 
z tego co Dolores zarobiła r  1 
ko sekretarka w szpitalu. PjT i 
prowadzili się do stanu V it*l 
nia i zamieszkali w Midloihiai i  
Tam John został rozpoz^J, 
i aresztowany.

Policja federalna (FB I) Dri, I 
puszcza, że ujęcie Johna LjJ ‘ 
wyjaśni też inne przestępstw.
<o którym było w świecie barito 
głośno, a którego sprawca I 
został dotąd u jęty. Chodzi ! I 
przestępstwo dokonane dwa tv I 
godnie po pięciokrotnym m5r" ] 
derstwie w  Westfield. Wówcjv I 
pewien mężczyzna o nazwisku I 
D. B. Cooper uprowadził samo. 
lot, wymusił okup w wysoko, 
ści 200 tysięcy dolarów a na. ] 
stępnie przelatując parwanysi 
samolotem nad rejonem polo. 
żonym na południe od Seattl*! 
wyskoczył z niego na spatkC 
chronię i znikł. Według dotych. 
czas zebranych w tej iprrwij 
dowodów mógł to być John 
L is t  Oprać. S. J.

H O RO SKO P
KOZłOROZECl
22 XII O  20 1

O ile pierwsze dni tego o- 
kresu przebiegać będą spokoj­
nie i uda się niejedno przepro­
wadzić ku ogólnemu zadowo­
leniu. o tyle w następnych 
dniach uważaj! ‘ fCaidy krok 
trzeba przemyśleć. każdej 
sprawie przyjrzeć się ‘ bardzo 
dokladn!e. A  wszystko to dla­
tego. żeby nie popełnić żadne­
go błędu. W tych dniach na­
wet najmniejsza pomyłka może 
przysporzyć sporych kłopotów.

«  WODNIK
21 t O  19 II

Przyjście komuś z pomocą, 
czy też życzliwa rada użyczo­
na we właściwe] chwili spra­
wią, tc zaskarbisz sobie czyjąś 
wdzięczność na długo. Spotka 
się to również z aprobatą ko. 
coś bliskiego, dumnego z Tw o­
jego gestu i postawy. Plany 
wyjazdowe wypadną w  do­
brym terminie, ale w  drodze 
bardzo uważaj na siebie i na 
basaż.

1 8
RYBY
20 II O  20 IU

Możesz się teraz znaleźć w 
zupełnie innych okolicznoś­
ciach niż to przewidujesz. 
Wcale nie będziesz narzekać z 
tego powodu. Odmienne wa­
runki. nowe towarzystwo, inne 
n il zwykle tematy do rozmo­
wy, wszystko to sprawi, że bę. 
Uziesz sobie chwalić nową sy­
tuację. W innych sprawach u- 
wataj na kogoś, kto zechce ry­
walizować z Tobą o czyjąś 
przychylność.^

g g  BARAN
21 Ul O  20 IV

Nie daj tię wciągnąć w żad­
ne plotki ani intrygi. Mogą z 
lego wyniknąć tytko niepotrze­
bne kłopoty? Wet to poważnie 
pod uwagę, albowiem najblit* 
124  <jni będą ' swoim klimatom 
sprzyjać takim skomplikowa­
nym sytuacjom. "Jedno iłowo 
u  dużo. jeden uśmiech ts ma* 
lo , a Jut pojawią tię trudno*- 
<i,„ fU fw n leż na ulicy Uąd/. o* 
•t to in y . U  wata/ na światła, bo 
rtłrfdy n ie  n i *  w ia d o m o .

[9 1
BYK
21 IV O ’ 20 V

Trzeba się będzie w tych 
dniach porządnie nagłowić nad 
sprawami finansowymi. Zupeł­
nie niespodziewanie możesz 
mieć wydatki i to wyższe niż 
przypuszczasz. Wśród różnych 
możliwości wybrnięcia z kło­
potu najlepsza okaże się pomoc 
kogoś zaprzyjaźnionego, kto 
zechce ująć Ci zmartwień.

©BLIŹNIĘTA H
. 21 V 0  2) VI | g |

Nie rób zbyt szczegółowych 
planów na* najbliższe dni, al­
bowiem z pewnością wszystko 
się zmieni. Bieg wydarzeń bę­
dzie trudny do przewidzenia. 
Musisz więc postępować tak, 
żeby każda sytuacja była dla 
ciebie w jakiś sposób do przy­
jęcia. Ważniejsze decyzje lepiej 
odłożyć na później. Te dni nie 
należą do najpewniejszych.

RAK
22 VI O  22 VII

Będziesz mieć teraz sporo 
różnych planów. Uważaj, by
nie przesadzić. Może lepiej by­
łoby skupić się na kilku kon­
kretach, wówczas więcej zdzia­
łasz. M iej też na uwadze czy­
jeś próby intrygowania. Ener­
giczna reakcja we właściwym 
momencie może położyć temu 
kres. ale czy na pew no?.- Ktoś 
zaprzyjaźniony da C i*przy o- 
kazji dowody swego przywią­
zania.

LEW
23 VII O  23 VIII

Kilka Interesujących spotkań 
w gronie zawodowym. Jedno 
z nich może dać początek 
przedsięwzięciu rokującemu 
powodzenie. Jeśli nawet ktoś 
bliski będzio próbował Clę od­
wodzić od związanych z tym 
planów, zawierz swojemu do. 
śwladczoniu i intuicji. Później­
sze rozmowy, powinny pomóc 
zrozumieć sprawy do niedawna 
tak Clę intrygujące. Ta wiedza 
bardro usatysfakcjonuje i po. 
mote w dalszym postępownnlu.

m
PANNA
24 VIII O  23 IX

Rozejrzyj się dokładnie. Ktoś 
dobrze znany, a jednak nie do­
ceniany. bardzo chętnie w y .  
brałby się z Tobą na lody. 
najchętniej do parku. Jeśli do­
patrzysz się kto to, nic zw le­
kaj! Spotkanie zapowiada si<; 
bardzo ciekawie, a przede 
wszystkim miło.' Inne sprawy 
też potoczą, się nie najgorzej, 
choć nie będą tak słodkie jak 
lody.

WAGA
24 IX O  23 X

Włkfcsyjry nastrój sprawi, że 
niejedno uda się załatwić pro­
ściej i mniej skomplikowanie. 
Życzliwość, której doznasz w 
tych dniach, to już nie sprawa 

a po prostu spotkasz 
kogoś bardzo miłego na swej 
drodze. Możesz z całą pewnoś­
cią wierzyć- w szczerość jego 
intencji.

SKORPION
24 X O  22 XI

Niejedna okazja do spotkań. 
Staraj się nie okazywać zbyt 
wielkieiio zainteresowania
sprawą bodącą głównym tema­
tem jednej z rozmów. Bowiem 
nie będzie miała dla Ciebie o- 
snbiścic większe no znaczenia. 
Natomiast późniejsze spotkanie 
powinno zająć Cię pod każdym 
względem. Będzie ono nawet 
warte powtórzenia w niedlu- 
lii-m czasie i w t ym samym 
^Kładzie.

©
STRZELEC
23 XI O  21 XII

Propozycja, z którą spotkasz 
się w tych dniach może w 
pierwszo) chwili wydać sic  
bardzo Interesująca. Niemuioj 
mlcżuknj Irocht*, 
wszystko z pewnego dystansu 
I dopiero wtedy zantanów się, 
co robić dalttj. A co do dftw- 
nych planów — szansa na to r­
ii tiniiowunlc czegoś lupęlntu 
nowego, co z czasem może roz­
winąć Mę.,w atrakcyjne 
iięwzięcitf.

O G Ł O S Z E N I A
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CZY NAS TAM
CHCĄ?

Rozmowa ze 
STANISŁAWEM 

ZARZECKIM, 
zastępcą sekretarza 

generalnego 
Towarzystwa 

Łączności z Polonią 
Zagraniczną 

„Polonia”.

-  Przez ostatni* cztery lata byt pan 
konsulem w Lyonie we Francji, musiał 
wiec pan zetknąć się z naszymi rodaka­
mi, którzy niedawno opuścili kraj, wy­
bierając życia na obczyźnie.

• Polacy, którzy przyjeżdżali do Fran­
cji. osiedlali się raczej na północy i w 
dużym okręgu paryskim, częściowo na 
(ym terenie, qdzie ja pracowałem. Pro­

blem emigrantów z Polski me byt tema 
lam dnia. Na pierwszych stronach gazet 
była Polska, ale nie polscy emigranci.

- Musiały się pojawiać w waszych 
rozmowach, choćby ogólnikowo, przy­
czyny wyjazdu z Polaki.

- Oczywiście Jaki to był problem? 
Brak mieszkania, generalnie.

- Jakie wykształcenie mieli ci lu­
dzie? . '

- W większości byli to ludzie ze śred­
nim zawodowym wykształceniem. Nie­
wielka grupa osób miała wykształcenie 
podstawowe, część - wykształcenie wyż­
sze.

- Jak „stara emigracja” przyjmowa­
ła „nową"?

- To już dziś znana w Polsce sprawa. 
Wszyscy mówią że nieufnie.

- Skąd ta nieufność?
- Pada zarzut, że nowi przyjeżdżają z 

wymaganiami, a starzy zaczynali w bar­
dzo ciężkich warunkach. Żeby dc czegoś 
dojść, musieli się uczciwie napracować. 
Nie można przyjeżdżać na gotowe, nie 
można żądać od razu wszystkiego, nie 
można stawiać wymagań.

- Zdarzało się stawianie zbyt wyso­
kich wymagań?

cd. na s t r .  6

ROK WYJAZDÓW
cc..

nlk>, że Węgrom odpowiadałaby taka 
rola, podkreślająca, ie są liderem w iród  
krajów socjalistycznych w  przestrzega­
niu praw człowieka. To tworzyłoby ko­
rzystną aurą wokół Wągier i pomagało 
w rozmowach handlowych.

Na Węgrzech przebywa ponad 100 
tys. turystów NRD, a każdy dzień za­
ostrza atmosferą w  trzech obozach. Już 
nic tam nie pozostało z atmosfery pik­
niku. Siostry z Czerwonego Krzyża roz­
noszą środki uspokajające i pociesza­
ją — pisała agencja M T I —  że Jakoi 
to będzie. Granica coraz bardzie] strze­
żona, ambasada RFN zamkniąta, o to­
czących tlą rozmowach Budapeszt—  
Berlin— Bonn niewiele wiadomo, a rze­
cznik tej ambasady powiedział, że

„sprawa może sic przeciągnąć nawet 
kilka miesięcy".

1 wreszcie, w  niedziele, 10 września, 
niespodziewana decyzja. O północy W ę­
grzy otwierają granice z Austrią dla 
obywateli NRD. Władze NRD  wystę­
pują z protestem, że oznacza to „mie­
szanie sic w  Ich wewnętrzne sprawy".

• '  D la Bułgarii strata tylu rąk do 
pracy oznacza prawdziwy dramat w  
rolnictwie I przemyśle tytoniowym. Ale  
i Turcji przysparza wielu kłopotów. 
Prem ier Turgut Ozal mówli niedawno, 
że „przyjmiemy z otwartymi ramiona­
mi całe półtora miliona". Z  pierwszymi 
ttu tysiącami uchodźców poszło gład­
ko, później zaczęły- slą problemy. Dla­
tego m. In. zamknięto granicą. Bułga-

rty robią wsiyilko, aby móe powltdsist 
„dajtmy tobie bss nich iw li lt l i  rady" 
Ogłosili mobilizacją cywilną" w goipo- 
darea I rolnictwie, rodzaj stanu wy* 
łątkowego, I aa meldowali wialnie o re­
kordowych tblorar'i. 
rty tdecydową>. *lę wyjechać na itale, 
.Id  wielka tragedia. Jak i dla cal*} 
Bułgarii, ale leż każdy musi decydo- 
wad te siebie. OlwortylMmy granice 
i nie możemy Jej zamknąć. Chcemy być 
krajem otw artym  na Jwial".

Również największa od lat tala wy­
jazdów z ZSRR —  w tym roku bedtle 
Ich więcej, niż V  tumie od 1071 r. — 
to wynik nowej polityki paizportowej. 
Pik Rudolł Kuznlecow, naczelnik ze - 
rządu udzielania zgód I wiz wyjazdo­
wych M SW  ZSRR mówi, że . jb y t  dłu­
go przetzfcadzaliJmy wielu osobom w  
wyjeidzie z kraju, obecnie przepity zo- 
ttały znacznie złagodzone, a co więcej, 
nifct tych, co wyjeżdżają, nie traktuje 
Juz Jako zdrajców ojczyzny". Kuznle­
cow podaje, -te o ile przed dwoma laty 
opuicilo na itale ZSRR 4 tyt. osób, rok 
temu —  108 tys., io w tym wyjadzie 
ponad 200 tys.

Także w  ucieczkach turystów z NRD  
przez zieloną granicę można się dotzu- 
kać skutków odprężenia. Po pierwsze
—  Jest nim tama ta granica, bez zaile- 
ków I min. Po drugie —  również NRD  
prowadzi obecnie bardziej liberalną po­
litykę wyjazdową. Przyjmuje tlę, że 
władze NRD wydadzą w  tym roku do 
100 tyt. zgód na ttaly wyjazd do RFN
—  liczba absolutnie rekordowa. Od po­
łowy lat siedemdziesiątych wahały się 
od 10 do 20 tys.; w  1984 I 1988 r. —  40 
tyt. A  do tego blltko co trzeci miesz­
kaniec NRD będzie mógł w  tyin roku 
na krótko odwiedzić RFN, a więc wcale 
nie wyłącznie emeryci. Skąd więc ta 
lala ucieczek —  znów rekordowa, naj­
większa od 1S01 r., tzn. budowy muru 
berlińskiego?

Dziennikarze, którzy dotarli do u- 
chodźców, mówią, że właśnie stąd: 
wielu z nich potraktowało pierwszą w  
Ich życiu podróż do RFN jako reko­
nesans —  aby rozejrzeć się, przymie­
rzyć do tamtych warunków, nawiązać 
kontakty z rodziną. I później czekać na 
okazję.

Ta okazja pojawiła tię teraz.
We wszystkich przypadkach — buł­

garskim, radzieckim I NRD-owsklm  —  
zadziałała dodatkowo zbiorowa psycho­
za, że ta pierwsza to może ostatnia 
szanta, która już tlę nie powtórzy; 
uczucie, które każe zapomnieć o wszy­
stkich wątpliwościach i ' czym prędze) 
pakować walizki. „Syndrom zamyka­
nej bram y" —  jak to nazywają Niem­
cy.

Wielu uciekinierów przez zieloną 
granicę opowiadało, że decyzje podjęli

Jeśli to, co tlą teraa dzieje, potrakto­
wać jako plerwttą przymiarką tlo 
„wspólnego europejskiego domu", do 
Europy bez grenie, ta nTe wypada ana 
najbtradzlaj zachęcająco. U jawniła  
wiele napląó I przysporzyła kont ter na- 
cjl właściwie wszystkim —  krajom po­
śpiesznie opuszczanym I tym, do któ­
rych klaruje slą rzeka emigrantów.

•  Niebezpiecznie saognla slą kon­
flikt turecko-bułgartkl. Próby mediacji, 
podejmowene przez ZSRR nie przyno- 
m  rezultatów. Albert Cternyezew, ra­
dziecki ambatador w Turcji, krąży mię­
dzy Moskwą, Sodą 1 Ankarą bez wlęk- 
tzych skutków. Michel! Gorbaczow ko­
munikował tlą s tureckim prezydentem  
Kenenem Evrenem, deklarując awoją  
pomoc w  rozwiązaniu konfliktu. Bu ł­
garia obttaja przy twoim —■ że zgadza 
tlę na rozmowy, ale bez żadnych w a ­
runków wttępnych; Turcja zaottrza 
ton, żądając umowy o erplgracjl I prze­
strzegania praw  mnlejtzoścl tureckiej, 
zapowiada, że będzie dochodzić spra­
wiedliwości na forum Rady Bezple- I 
czeóstwa.

•  Stosunki rumuAtko-węglerskle, 
obciążone także kwettlą emigrantów, 
tą zdecydowanie najgortze w  „rodzi­
nie R W PG ".

•  Również delikatna ttoeunkl NRD - 
•RFN stanęły przed poważnym wyzwa­
niem. Ten przeciąg może zawalić wiele  
wtpólnych konstrukcji. Dla RFN to 
ważne zwycięstwo propagandowe, że 
tylu obywateli N R D  „głotuje nogami", 
jak to nazywają, po które) atronle le­
piej. A le  też cena. Jaką za ten sukces 
przyjdzie zapłacić, może być tego nie­
warta —  Bonn doskonele zdaje sobie 
z tego sprawę.

•  Węgry znalazły się między mio­
tem a kowadłem. Cbcą unikać zadraż­
nień z NRD, ale także zalety Im na 
jak najlepszych ttoaunkach z R FN  I w  
ogóle z Zachodem, zwłaszcza w  trakcie 
obecnych negocjacji gospodarczych i 
przymiarek do EW G. Dlatego Węgrzy  
szukają rozwiązań prawnych i statuto­
wych. Na wiosną przystąpili do kon­
wencji genewskiej o uchodźcach, po­
rządkującej zasady przyznawania azy­
lu. Rząd węgierski przygotował w łaś­
nie projekt dekretu w  tej sprawie. M u ­
si go Jednak zatwierdzić Rada Prezy­
dialna, a ta zbierze aią dopiero pod 
koniec września. Dekret przewiduje, że 
o azyl na Węgrzech mogą tlą ubiegać 
„wyłącznie oto by przybywające s k ra­
jów  europejtkicfi, poddawane w  ojczy­
źnie prześladowaniom lub obawiające  
tię prześladowali z powodu tw ej przy­
należności ratowej, religijnej czy na­
rodowościowej lub przekonań politycz­
nych". Przyznanie azylu obywatelom  
NRD na takiej podstawie na pewno nie 
będzie sprzyjać stosunkom z NRD , tym

itwem , s itk t a u o le w ia t  emigracja »  
głównie młodych I M n t  wyketiała*- 
nych —  ta dramatyczny upiMi krwi 
W lała kłopotów przatywa dę tka  spra­
w ia; lekarza ł pielęgniarki obok kie­
rowców l Inżynierów, U  cl, którzy n a j­
liczniej wyjechali. A U  I w  BFw w  
miarą jak przybywa emigrantów, te ra i  
większa czaić opinii' eta ja slą Im nie­
chętne. Czego dowodem eukeeey w y­
borcza niechętnych imigrantom prawi­
cowych Republikanów I rosnąca kseno­
fobia, Na razie górą bierze polityka (nie 
dzieląca Niemców na N R D  I I W  I 
ogólnonlemleckle sentymenty, ałe taż 
toruje tobie drogą opinia, te J t p U f  
pomóc Im  (potencjalnym emigrantom! 
tom gdzie mieszkają. birta nie ssie* Uh  | 
w »iy »tk ic h  lu tM f.

Jut nu Węgrzech, kiedy dowiedzieli się bardziej, że otwarcie oskarża ona W ę -
z radia, że tylu rodakom udało się to gry o „w yprzedaż socjalizmu”.

nr*? ti Imi Trt k«i) i  m  «%ef V m _ ! m _____ it____     a.Już przed nimi.. „To byt impuls — o 
powiada ktoś — dyskutowaliśmy przez 
cały dzień, że za rok już nam przecież 
me pozwolą wyjechać na Węgry, więc 
trzeba się decydować teraz. Opakowa­
liśmy się i jeszcze tego wieczora prze­
kroczyliśmy granicę, bo baliśmy się, że 
W%grzy znów ją mogą zamknąć".

WSPÓLNY DOM

Przed rokiem 3S państw K B W E  u- 
znało w  Wiedniu prawo każdego oby­
watela do opuszczenia własnego kraju.

Szczegółowe rozporządzenie rządowe  
przewiduje, że o nadanie ttatusu ucho- 
iźcy osoba zainteresowana powinna w y - 
ttąpió w  ciągu 72 godzin od przekro­
czenia granicy 1 ie  jednocześnie u zy t -1 
kuje ona obywatelitwo węgierskie. 
Węgry otwierają też wkrótce biuro do 
spraw uchodźców. Czy staną się więc 
punktem tranzytowym 1 pośrednikiem  
między uchodźcami ze Wschodu a ich 
nowymi ojczyznami na Zachodzie? Z  
różnych nieoficjalnych wypowiedzi w y - 

•  Także dla NR D , z niedoborami ka­
drowymi i starzejącym się spoleczeń-

W  dyskusji na tamach prasy sachod- 
nlonlemlecklej pod hasłem „ca my s 
nich mamy", wiele Jest mowy o trud- I 
nośclach adaptacyjnych nowo pozyska- I 
nych Niemców, którzy może etniczni, | 
ale Jeszcze nie znają języka I nawet I 
tych z NRD, którzy marzyli o kepi- I 
talizmle, a teraz trudno im się w  nim 
odnaleźć. A le  przeważa bilans pozytyw- I 
ny: są energiczni, prężni, żądał stabi- I 
llzacji, gotowi podjąć gorszą pracę I 
więcej pracować.

O DCZARO W AĆ GRANICE

Dramaty na granicach tego „lata w y ­
jazdów", które się jeszcze nie skoń­
czyło mogą prowadzić do dwojak ich 
wniosków: że trzeba Ja zamknąć tzczcl- 
niej lub. na odwrót, że trzeba Je od­
czarować.

Pierwszy sposób jest skuteczny, ale 
na krótką metę. Jest to rozwiązanie bez 
przyszłości, bowiem  Europa zgodziła się 
na szereg wspólnych wartości (choć 
niektórzy tylko w  teorii), a swoboda 
podróżowania do nich należy. N ie  u- 
clekntemy od „wspólnego domu**.

Pozostaje zatem drugie rozwiązanie, 
które nie będzie popularne, bo Europa 
kurczy się i przybliża ku sobie, to (akt, 
ale z kolei roinle przepaść cywiliza­
cyjna 1 gospodarcza. Stąd strach, i tu 
I tam, przed ludzką rzeką, która zacz­
nie „głosować nogami". Tym  większa, 
kiedy do niej kiedyś dołączą oprócz 
Polaków, Rosjan, W ęgrów  i Niemców  
Jeszcze Rumuni. Czesi I Słowacy.

Gdyby jednak granice odczarować, 
a paszporty 1 w izy uczynić czy m i nor­
malnym 1 powszechnie dostępnym, w y ­
leczyć z psychozy „wyjechać teraz albo  
nigdy", może po początkowej (ali od­
pływu, wszystko wróciłoby do normy? 
W  końcu w  połowie iw tata pojęcie 
granic I emigracji zaczyna być kate­
gorią dziewiętnastowieczną.

Pouczający jest przykład Węgier, 
gdzie wybrano właśnie drugi sposób —  
normalnoić, nie zapłaciwszy za to fa­
lą wyjazdów . Węgrzy odkryli to samo 
co Polacy, ale z kolei potrafią tę zasadę 
wykorzystać w  praktyce: warto mleć 
otwarte drzwi, jeździć, korzystać, ale 
zawsze wracać. Tam  zarabiać —  tu 
wydawać.

W IT O L D  P A W Ł O W S K I

P O L I T Y K A

ATENY
tTen budynek z zewnątrz nie wyróżnia s ię  

niczym szczfcgólnym. Maleńka, ciasna uliczka, 
która wszyscy znany, prowadząca do kościoła.
W Jednej z sal lekcyjnych urzęduję Biuro Po­mocy Emigrantom.Ale gdy wszedłem i popatrzy­łam okiem dziennikarza, nie mogłem uwierzyć. San jestem nauczycielem i wyobraziłem sobie 30-ścioro dzieci stłoczonych w malutkim, du­sznym pomieszczeniu dzieci zmęczonych, już ta** kimi warunkami i emigracyjnym życiem. Kilka 
malutkich ławek, pseudo katedra dla nauczy­ciela, wielki stoi, stara odrapana tablica i 
kilka krzesełek do siedzenia, to wszystkie sprzęty dydaktyczne , znajdujące sie w tej klasie. A w innych, jak poinformowała mnie je­dna z matek, jest podobnie, lub jeszcze go. - 
rzej. W mojej głowie zrodziły się od razu dwa pytania. Jak można w jakich warunkach się uczyć i jak można uczyć kogoś?Zostałem zaproszony na zebranie komitetu 
rodzicielskiego polskiej szkoły w Atenach.-"To nie szkoła! Niech Pan napisze, że to, 
przechowalnia dzieci, żeby rodzice mogli iść do pracy" - poinformowała mnie pani Basia, za* 
stępce dyrektorki szkoły.Ha dowód swoich słów opowiedziała- mi, ze dzieci aą przyprowadzane reuoo o ^,30 , a żabi* 
bierane dopiero o 16,30, pomimo że uczą się 
* godziny w młodszych klasach.-"Jak można dopuścić do takiego stanu rze­czy? Rodzice oddaj* dzieci do przechowalni, bo jest im to na rpkp. Dzieci nie maja żad­
nych zabaw ruchowych . Siedzą tylko przez te 
pare godzin w ławkach, a przecifż takie 6-cio 7-aiO letnie dziecko może skupie uwagę maksi­mum przez dwadzieścia minut.Pani Basia jest bardzo zdenerwowana, ale 
przecież ma powody.-"Niech Pan przyjdzie 1 zobaczy, w jakich warunkach te dzieci przebywaja. Najlepszym dla nich rozwiązaniem byłoby, aby uczyły się 
przez te Jdlka godzin i szły do domu, ale ro­dzice tego nie rozumieją. Są przypadki, że ro­
dzice nie wiedza, w której klasie dziecko sie uczy.Wykazują kompletny b^ak zainteresowania!: Bani Baala twierdzi, ze teoretyczne godzin jej pracy nie maja nic wspólnego ze stanem 
faktycznym. Pod konlee tygodnia jest fizycz­nie 1 psychicznie bardzo zmęozona. Rodzice Bi® ułatwiają jej gadania, zapisując na przy­kład dziecko do dwoeb klas naraz.Jak potrafi być zmęczony nauczyciel, pro- 
-JJ^tący lekcje w jasnej, dużej klasie ( w nor* 
■aiafob warunkaoh, ze wszystkimi wygodami, ka-

POLSKA SZKOŁA
wą i pokojem nauczycielskim wiedzą ci, którzy próbowali tego Chleba . Ja ze swej strony 
chce przypomnieę życzenie dla najgorszego wro­ga: "Obyś kiedyś cudze dzieci uczył".

Dyrektorke szkoły, Panią Slabicka zsr- pytałem, jak prowadzone są lekcje pod wzglę.- deo merytorycznym. Zanim odpowiedziała mi na pytanie, powiedziała coś, co powinni zapamię­
tać wszyscy rodzice.-"Poczynając dziecko, rodzice przyjmują na siebie wiele obowiązkow. z których czasem nie 
zdaja sobie sprawy, ale wywożąc dzieci na emi­gracje do takich warunków , jakie panują tu taj w Grecji , czynią dziecku szkodę wielką, nieodwracalną. Erosęp Pana, te dzieci wcale 
nie proszą się o emigracje".Pani Basia wtrąca:
-"Wszystkie te maluszki bardzo tęsknią za babciami, ciociami,wujkami i pytają ciągle: 

Kiedy wrócę do Polski?"Wracając do spraw nauki, dyrektorka twier­dzi, że lekcje pod wzgledem merytorycznym pro* wadzone są tak, jak we wszystkich polslcich 
szkołach. Znane są Pani dyrektor przypadki, ęe dzieci powracajace do Polsld z ateńskimi świadectwami dostawały się do Idas wyższych. 
Jednak nie istnieje żaden przepis, regulujący te sprawy i w rolsce zależy to tylko od do­
brej woli dyrektora szkoły. Ale ze każdy me­dal ma dwie strony, te ładniejsza i brzydszą, 
toteż nauczycielki twierdzą, ze poziom umysło­wy niektórych dzieci jest bardzo niski, a wy­nika to głownie_ z zaniedban rodziców.-"Z tymi dziećmi się nie rozmawia, nie 
kształci sie ich słownictwa i zdolności myśle­nia w domach.Dziąci w pierwszej klasie nie po- 
trafią powiedzieć jak się nazywają."Pani dyrektor utrzymuje jednak, że po dos­tosowaniu do warunków panujących tutaj, da 
się realizować program normalnej szkoły pols­
kiej. Istotne jest to, iż dzieci już w najniż­szych klasach obowiązkowo uczą się języka an- 
gielsldego zamiast rosyjskiego.Dyrekcja i nauczyciele mają utrudniony kontakt z rodzicami. Co prawda dyżury nauczy­cielskie odbrwane są w godzinach rannych 
(7,30 - 8,00; , ale którsy rodzioe (szczegól­nie starszych dsieof) , śpieszący się do pra­cy. mogą przychodzić o tej godzinie do szkoły. 
Jak wiec można by było usprawnić kontakty mię­dzy szkołą a rodzicami? Jako osoba s seynatrg proponuję Pani dyrektor ustalenie dyżurów nau~ 
pzyeiell i dyrekcji w wybranych dniach tygod­

nia w godzinach popołudniowych. Pąni dyrektor 
oświadcza, że byłaby bardzo szczęsliw a, a le  
nauczyciele są napastowani wieczorami przez 
rodziców.

Jakie więc można znaleźć rozwiązanie?
W trakcie prowadzonej przeze mnie rozmowy do sali, w której przebywaliśmy, wtargnęła ro- goryczona matka, twierdząc, że opłaty za nau­kę, które za pierwsze dziecko wynoszą 4-.530 drachm na miesiąc, są stanowczo za wysokie. Obydwie strony były tak zdenerwowane, że w sprawę musiał wkroczyć ksiądz Wit Psisierbek. stwierdząjac, że opłaty zostały tak ustalone i generalnie nie ma mowy o ich zmianach. 4  

gdyby szko2a wypracowała zysk, to będzie on przeznaczony na potrzeby szkoły, o których frodzice będą poinformowani*
Z"rozmów, które przeprowadziłem, wywnios­

kowałem, że tutaj, w Atenach, również istnie­je odwieczny problem każdej szkoły..Szkoła wi­ni za wszystko rodziców, rodzice zaś szkołę. 
Problemy, problemy, problemy. Sądzę, że wszys­tkie ulegną zmniejszeniu, gdy obydwie strony 
spróbują wejść w skórę swoich adwersarzy.Rodzice, więcej wyrozumiałości dla ludzi, którzy ciężko pracują w bardzo trudnych warun­
kach po to, by Wasze dzieci nie kopały puszek 
po ateńskich ulicach i mówiły poprawnie po po- polsku.Nauczyciele, postarajcie się wyjsc na przeciw rodzicom, którzy wybrali tutaj bardzo 
bardzo ciężki los emigranta. ,Na koniec chciałem przytoczyc życzenia 
wszystkich moich rozmowców dla rodsicow: -"Serdeczne pozdrowienia, życzenia porsąd- 
nej pracy, pomocy dla nauczycieli, a nie ut­rudnienia, odpowiedzialności i wyrozumiałości 
dla dziecka”.

Deka
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CZY NAS TAM 
CHCĄ?

d - i t i K S

-  N t  pewno. Podobne jak starca się 
t w a t Wymagań i ocztkiwań, z« taka czy 
«n a organzec* potonąna powinna o p *- 
howfc s * . ułałwtć. załatwić. Bo to jest 
taka kwestia: M o l kto się decyduje na 
wyiaiO < przekonaniem. ze tam się juz na 
pewno powiedzie, musi sobie stworzyć 
system, na którym się oprze. Wyimagino­
wany czy zbudowany na podstawie infor­
macji. A więc, Skoro są setki polskich 
organizacji i 13 milionów Polaków w 
śvweoe -  to mamy do kogo jechać Tro­
chę upraszczam, ale _  Szuka się poi- 
stoch organizacji po to. żeby rodacy po­
wiedzieli. jak sobie życie ułożyć r żeby 
pomogli. A a  są już przecież częścią in­
nego społeczeństwa. Dorabiali się w 
sposób ciężki, gorzki, doświadczyli róż­
nych pirzykrosd, byli popychani, dlatego 
teraz maią inny stosunek do różnych 
spraw, w tym do pracy. Myślę, że -  gene­
ralnie rzecz ujmując -  postawa Polonii w 
świecie jest takaż troską patrzy na to, co 
się dzieje w kraju, w miarę swoich możli­
wości usituje nam pomagać, ale -  z dru­
giej strony -  Kiedy nowa fala wychodź­
ców przybywa, przyjmuje ją z dużą reze­
rwa. Z punktu widzenia Polonii dysku­
syjny jest wyjazd z kraju.

- Przecież i oni sami też kiedyś ten 
kraj opuścili.

-  Mówią, że dziś jest inna sytuacja w 
Polsce niż wówczas, kiedy oni wyjeżdża-
B. Nie wiem, czy siebie usprawiedliwiają, 
czy stawiają zarzut tym, którzy obecnie 
porzucają Polskę, żeby szukać łatwego 
Chleba. W ich przekonaniu miejsce Pola­
ków jest w Polsce.

-  Co więcej, w tej akurat sprawie 
wszyscy są zadziwiająco zgodni (wyłą­
czając bezpoSrednio zainteresowa­
nych). Prasa straszy, przedstawia bu­
dzące grozę przykłady dramatów, jakie 
są udziałem nowej emigracji, ukazuje, 
jak ciężko d  ludzie „na czarno”  pracu-t 
ją, He upokorzeń muszą znosić. Koś­
ciół, opowiadając się, z Jednej strony, 
za prawem do swobodnego poruszania

t ą  pa twiście, t  drugiej -  me do emł- 
frew anle młodych krytyczny stosunek.
I władza le i  nie patrzy na to zjawiska i  
(•chwytem. A jednak młodzi ludzie ry- 
rykują. ttawtatą wszystko na jedną kar­
tę  I uciekają w kw iat

-  Wracam do problemu mieszkania. 
Woś, kto prosi o paszport konsularny, 
czy o przedłużanie polskiego paszportu, 
podaje jakąś argumentację. Jeden, że 
kontynuuje studia, drugi, że opiekuję się 
babcią, a trzeci, że nie ma mieszkania, a 
tu znaiduje jakieś perspektywy, podczas 
gdy w kraju takich perspektyw nie wi­
dział. Względy mieszkaniowe, które istot­
ne są dla ludzi w wieku dwudziestu kilku, 
trzydziestu kilku lat. podawano jako isto­
tny argument przesądzający o wyjeżdzie 
z kraju. W pierwszym rzędzie mieszkania 
Dopiero na dalszym planie -  możliwość 
rozwoju osobistego, naukowego, itd.

- Jak  radzili sobie d  ludzie w no­
wym środowisku? ~

-  Powiedziałbym tak: ludzie z wyż­
szym wykształceniem sytuowali się za­
zwyczaj poniżej swoich możliwości, na 
pewno poniżej swojego statusu społecz­
nego. poniżej swojego prestiżu w Polsce. 
Jestem przekonany, że także poniżej 
swoich ambicji. Miejmy nadzieję, że się z 
tego wydobędą. Na pewno niewielka tyl­
ko część z nich od razu trafiła w dziesiąt­
kę (inżynierowie niektórych zawodów, 
doktoranci), znajdując lepsze szanse ro­
zwoju niż w Polsce. Ci, którzy mieli śred­
nie zawodowe wykształcenie, średnio się_ 
tam sytuowali. Myślę, że na ogół w pobli-' 
żu swoich zawodów.

- Jak  im się wiedzie pod względem 
materialnym? - -

-  Nienadzwyczajnie, ale też nie na sa­
mym końcu. Kiedy porówna pani zarobki 
Polaka, który niedawno przyjechał i zna­
lazł pracę, za którą dostaje, na przykład, 5 
tysięcy franków (4,5 tys. -  najniższa gwa-; 
ramowana płaca za pracę w pełnym wy­
miarze godzin), a więc niewiele, z zarob­
kami Francuza, który też dostaje 5 tysię­
cy franków -  zobaczy pani. że śą to dwie 
różrie sytuacje. Ola kogoś, kto nie ma nic, 
istotną wartością jest to, że w ogóle ma 
pracę i stały dochód, ale znaiduje się on 
w warunkach dużo gorszych niż człowiek 
od dawna zagospodarowany! urządzony. 
Wielu uważa, że można tam pojechać, 
zarobić i tu powrócić. I wymienić już ofi­
cjalnie w banku po ponad 2000 zł za do­
lara Wyjeżdżają, aby tam zarobić, a tu za 
te pieniądze żyć. Ktoś wprowadził termin 
„emigracja dorobkowa". Chodzi o to,

teby pojechać, dorobić elęii wrócić. Wie­
le osób iedzie t takim zamiarem, tylko tt 
później rodzą się dzieci, które następnie 
zaczynają chodzić do francuskiej szkoły. 
Zaczyna się wrastać w nowe środowisko. 
Chciałoby się wracać, ale okazuje się, że 
już za późno. Do niedawna zresztą polity­
ka wizowo-paszportowa odcinała ich od 
kraiu.

- Ta prawidłowość powtarza się nie 
tylko teraz. Emigrand z dawnych lat też 
wyjeżdżali na krótko, a zostawali na 

• całe życie.
-  Myślę, że dotyczy to nie tylko Pola­

ków. Dodajmy jednak, że obecnie sytua­
cja się zmienia że możemy już swobod­
nie wyjeżdżać i wracać bez problemów. 
Inna sprawa czy nas tam chcą.

- Trzeba podkreślić, że Towarzystwo 
Łącznośd z Polonią Zagraniczną „Po­
lonia" rna duże zasługi w kształtowa­
niu liberalnej polityki paszportowo-wi- 
aowoL

-  Towarzystwo chce byś rzecznikiem 
interesów Polonii. Usuwanie barier, które 
istniały -  rok temu jeszcze duże, dziś 
mniejsze -  to życzenie Polaków, którzy 
są w świecie i tych w kraju. Problem ten 
występował od lat, tylko że dopiero teraz 
sytuacja w Polsce, przemiany w świecie, 
także przemiany w samych środowi­
skach polonijnych, pozwoliły na realiza­
cję dawnych postulatów. Moim zdaniem, 
jest to odrabianie zaległości. Do tych, 
którzy starają się te zaległości odrabiać, 
można Towarzystwo dołączyć, ale nie je­
steśmy tu jedyni. Polak dziś może szyb­
ko dostać paszport konsularny, jeśli zde­
cydował się na osiedlenie w innym kraju, 
bądź przedłużyć sobie paszport krajowy 
aż do 10 lat i w tym czasie przyjeżdżać 
swobodnie do kraju i wracać do swego 
czasowego miejsca pracy. Postuluje się 
wprowadzenie jednego paszportu dla 
Polaka, bez względu na to, gdzie mie­
szka, czy w Polsce, czy w jakimkolwiek 
innym kraju, a wcześniej zniesienie obo: 
wiązkowej wymiany dewiz dla posiada­
czy paszportów konsularnych. Obecnie' 
trwają nad tym prace i są na dobrej dro­
dze.

- Bardzo modna ostatnio stały się 
„okrągłe stoły". Towarzystwo wyprze­
dziło chyba nawet modę. Już wiosną 
T988 roku słyszałam o projekcie poi- 
sko-polonijnego „okrągłego startu” , 
projekcie zgłaszanym przez Towarzys­
two „Polonia” . Co się kryje za hasłem: 
polsko-poionijny „okrągły stó ł"?

-  Po pierwsze, powiedziałbym tak:

Milion emigrantów z krajów socjalistycznych spakowało walizki

ROK WYJAZDÓW
WITOLD PAWŁOWSKI

M iSon, może nawet w ięcej, emigrantów opuści ar tym roku noozq cz ę i i  Euro­
py. O d czasu ezoduau 12 milionów Niemców, tu i po wojnie — to największa wę- 
órómko ludów, b ijąca  wszelkie rekordy. 310 tys. osób (strona turecka nazywa ich 
• kaca ijiw  Turkami, rtrana bulgareka — sturozonymi Bułgaram i) ju i opuściło 
Bułgarią, a koleino tysiąc* kooujq ar oczekiwaniu na wizę. 350 tys. etnicznych 
W ie—ckw, jak ich naspeofa w RFN opuici ZSRR, Rumunie, Polskę i Czechosło­
wację. 30 tys. 2ydów wyemigruje z ZSRR, a  w długiej kolejce czakajq tam no- 
stopni — w samej tytko ambasadzie U SA  w Moskwie zarejestrowanych jest 
34 tys. kandydatów do wyjazdu. Do tego 20 tys. Rumunów, po części -  w igier­
skiego pochodzenia, którzy udehnq no Węgry. 90-100 tys. obywateli NRO, któ- 
*sy. w samach umów, wyjodq na stałe do RFN i moie nawet 20 tys., którzy pne- 
k#ocsq zieloną granicą wągiorsko-auatdachą. Uu s 6,5 miliona Polaków, którzy 
wyjechali w tym soku to  granicą, uzna, te  klamka zapadła I nie mo po co wra­
cać — ieoBoso n ie wiadom o. No pewno ponad 100 tys.

UC IE C Z K I przez granice węgler- 
ako-euetrtecfcą. gdzie w maju te­
go roku uroczyście przecięto za- 

steki 1 zlikwidowano pola minowe —» 
obr osły folklorem. „To Jeel cteketesze 
ett eglądewle telewizji** —  m ówią w  
miasteczku R  Margarethen. po stronie 
eeetrtecklej. które przezywa wielkie 
dat I zaczęło żyć z turystów, Przyjeż- 
dte ją tam cele autokary widzów, któ­
rzy wieczorem ustawiają się na trasie. 
Po lic)a graniczne ostrzega, toby nie u- 
ty e t ll te lorek, ani, k ro i Bola, nie brali 
ęoów, be to aaeSe wystraszyć przyby- 
>»4w, Wyrwieatte nowel spec jelito is- 
sirebaje die widzów a* wszystkich o- 
soltrtrtTrft słupach, Twryisi przyjmują 
setrlady, kto peerwwty natknie się «au> 
eiefciatora I „prtywU* po w w ity m  
i eMdr*, jak  Mówią,

Po drugiej atsenie granicy »  rów- 
eto* e*rw te*ic. W ę*n r  sprawadsllł po* 
suw, aa a strryk kowtsate, wyłapują m 
maahodp s W W -aw eM  rejeetseają. f 
aa te jest speett «rype*ese sta swoja 
ęm wekeos* w tam ta węgierskie, ku- 
•Mm  od p itridatks. albo w effte  ko*
rsyste g wlwg «owedewe»w, k ik ir

6
a»sep»owedeaje prses graotae. Te 
lejo  t r t m  •«•*•* sai*i<a4»* I wigee) 
Wojnowsee laM  w u a w w f  opowieae.

te coraz Jui mniej Życzliwych dusz. 
która pomagały z czyatej sympatii i 
solidamoicl, a coraz więcej pomocni­
ków za dewizy.

PRZEZ TRZY GRANICE
Tę granice przekracza tle najcsgtciej 

nawat baz plecaka, teby wcześnia) nie 
budzić podejrzeń. Cale swoja material­
ne tycie zostawia tig po tamtej stronie, 
W  przygranicznym Sopran Jest spe­
cjalny parking, na który iciąga llq po­
rzucone trabanty, Z  częściami krucho, 
wlec okoliczni szabru je  co tlę d a  Oła­
w a  Sopronu, Jako dostarczyciela n tk l,  
slega daleko, warto zrobić nawet 100 
km, bo Jest gwarancja, te tu wstyilko 
się znajdzie. Okoliczni penetrują letki 
I Krzaki, zbierają porzucone plecaki, 
edslet, zabawki „Trzeba powiedzie^ 
i*  r/fsie  io  bardzo porządne rzeczy* 
— mfrw l k lei wytlannlkowi agencji 

nJ&hl fneete de U k t clecenekr" 
pyta dziennikarz, be ja wiem* — 

edpowiada jeden t miejscowych, 
w ojna nerwów, Na pierwszy rzut uk> 

k m  nla widać. Weereer koreependenci 
kyłl taekoesanl, to el w  obolach łebek 
pierwszego, aa prscdmiećeteeh Budę- 
paeslu. eeykke (organizowano dwe ne­

we) wyglądają tak przyzwoicie. Młodzi, 
energiczni,' dobrze ubrani, opaleni, w  
swoich domkach karawanowych 1 so­
lidnych namiotach, głośni po swojemu, 
roześmiani, prosto z wczasów nad Ba­
latonem.

19 sierpnia, w  dniu przygranicznego, 
sus tro-węgierskiego „pikniku paneuro­
pejskiego", przekroczyło granice 640 
obywateli NRD. Część wmieszała się w  
podpity tłum, część po prostu ruszyła 
lawą, której nie sposób było zatrzymać. 
Zresztą nikt specjalnie się nie staraL

Od tego czasu węgierscy strażnicy za­
ostrzyli kontrole, ale łe  mają zakaz 
uiywanla broni I nie stawiają, tak Jak 
wcześniej, pieczątek w  paszportach 
tych, których złapią, wielu uciekinierów  
próbuje szczęście po kilka razy, kraty 
między Budapeaztem a Sopron, szuka 
sposobu. Część s nich, kiedy ju t zam­
knięto ambasadę RFN w  Budapeszcie, 
pojechała do Prepi. ale I tam ezytiko 
zamknięto ambasadę, więc wrócili tu­
taj. 197 turystom z NRO, którzy elę 
schronili w  ambasadzie zachodnlonie- 
mlecklej, władze węgierskie udzieliły 
zgody na wyjazd do Austrii, podkreśla­
jąc, ia  to „decyzje wyjątkowa t Jed- 
noresotey krok  humanitarny, który u> 
ładnym ilopnlu nie zobowiązuje om* 
ba>ad RFN w  Berlinie, Pradze I W ar- 
szaude”. innych paszportów RPN, bet 
stempla wjazdu na taran Węgier, nie 
honoru jg.

M ljaje dni, opalenizna blednie — a 
oni trwają lak w zawieszeniu, ponad 
to tys. spóźnionych wczasowiczów. W  
R fN  utnano, te momentem przełomo­
wym będę pierwsze dni wrsein la: 4
września zaczyna tle w NRO rok szkol* 
ny, Zmobilizowali specjalne środki, 
przygotowali młatteatka namiotowa I 
40 wagonów. Austria gniotła abowląaak 
wity dla obywateli NRD. aby uprościć 
łermalnoćei. Ale tłumu nla było; a tył* 
bo po M , IM , IM  eaób dtlennle, lak 
jek de tej pory.

Cela reesta Stefce 
i D roil kraniea Węgier C l( którzy w

my, jako lowanyałwo. kupufemy dobre 
pomysły. I to jM t, trzeba powiedzieć 
uczene, laki pomyił.

• Kto iprzedał?
> Sprawa została zgłoszona jesionią 

1967 roku podczas rozmowy redakcyj- 
nei. którą prowadził pan Bolesław Wierz­
biański, redaktor naczelny „Nowego 
Dziennika” wychodzącego w Nowym 
Jorku, z redaktorem Edmundem Osmań- 
czykiem.

Później czytaliśmy o tym w artykołe 
pana Osmafczyka w „Tygodniku Po­
wszechnym". I kupiliśmy temat: „Okrągły 
stół" Krai-Emigracja Nie: .Towarzystwo 
HPolonia"-Polonia. nie: Towarzysłwo-E- 
migracia, tylko: Krai-Emigracja. Towa­
rzystwo nie jest monopolistą, jeśli chodzi 
o współprace kraiu z Polonią Nie jest 
nawet koordynatorem i nie zamierza nim 
być. Z Polonią w świecie utrzymują kon­
takty Polacy. Ponad 5 milionów osób, 
skromnie licząc, ma bezpośredni kontakt 
z krewnymi i przyjaciółmi mieszkającymi 
za granicą. To jest zasadniczy nurt poro­
zumiewania sie emigracji z krajem. Po 
drugie -  komunikują się ze sobą stowa­
rzyszenia zawodowe i regionalne. Pod­
halanie z Zakopanego mają kontakty z 
organizacjami Podhalan w Austrii, Wiel­
kiej Brytanii. Kanadzie. Stanach Zjedno­
czonych. W tym obszarze działa także 
duszpasterswo polonijne. Episkopat, Ko­
misje charytatywne... Przecież tych kana­
łów jest tysiące. No i pośród nich mieści 
się też Towarzystwo „Polonia" ze swoim 
dorobkiem, ze swoimi imprezami, ze 
swoimi propozycjami, od 1955 roku. Dla­
tego -  nie Towarzystwo „Polonia", tylko: 
KRAJ. Natomiast EMIGRACJA przy o- 
kragtym stole -  musi to pojecie obejmo­
wać wszystkich Polaków żyjących poza 
obecnymi granicami Polski, również tych, 
którzy nigdy nie emigrowali. Przy „okrąg­
łym stole” powinni zasiąść wszyscy, któ­
rzy zechcą i którzy uważają, że mają coś 
do powiedzenia Powinni się przy nim 
znaleźć ludzie przekonani, że stosunki 
między krajem a emigracją są złe i że 
należy je poprawić, ponieważ ich popra­
wa mogłaby przynieść korzyści zarówno 
polskiemu wychodźstwu, jak i samej- 
Polsce. Ludzie przekonani, że mają w tej 

-sprawie nie tylko coś do powiedzenia, 
ale i do zrobienia

- Jakie oczekiwania łączycie z tym 
projektem?

-  Jeśli powiem, że chodzi o to, żeby 
się porozumieć, to będzie zbyt ogólne. 
Wymieńmy jakiś konkretny temat. Np.: 
współpraca gospodarcza i sytuacja gos­
podarcza Polski. Nie sadzę, żeby żyt 
gdzieś w świecie Polak, który chciałby, 
aby jego rodzinie i krajowi źle się wiodło. 
Ale dotychczas nikt go nie pytał, co 
mógłby zrobić i nikt nie tworzył warun­
ków, które dawałyby mu szansę przyjścia 
nam z pomocą inną niż tylko w formie 
przesyłania paczek lub iluś dolarów dla 
rodziny. Druga kwestia mogłaby doty­
czyć języka polskiego. Czy Polacy mie­
szkający w świecie są zainteresowani 
tym, żeby ich dzieci poznały kulturę kraju.

t  Wóroflo pochodzą rodzice j 
wie? M ytif, źe są. Przede wizyig^ * 1 
nak uważam, że gdy razem 
przy owym siole i zaczm em ^Tta^  
warcie rozmawiać, staraemy 
normalni i świat na am inaczej icom ?

- Ostatnio zoetełe uhtoaoaTw 
dacja „Polon!*” , Moś* pMpowitaa! 
kilkę słów, bo to necz jeszcz* ^  
znana. "

-  Jest to próba podjęcia wtpofey. 
działania Do tej pory było lak, u  
Polonii robił to lub owo. a PWoną &  
kraju robiła tamto, przystała, 
przyjechała dobrze myśli. A przecfeS 
potrzeba zrobienia czegoś wspoin* 
Fundacja stanowi próbę sheoo*. 
płaszczyzny do wspólnego dzidania tó. 
cjatorami fundacji i partnerami a 
polskiej są: Towarzystwo kolonia", A  
bis”, LOT. „Cepelia", Bank PKO Sa! czyi 
instytucje, które mają kontakt z Polonia 
Natomiast, jeśli chodzi o partnerów za­
granicznych. są to osoby prywatne, pyj. 
cy i osoby polskiego pochodzenia ort 
kilka organizacji polonijnych, w sunnę 
pięćdziesięciu kilku fundatorów. kiórx 
zgromadziwszy kapitał ponad 80 tys. Oo- 
larów i prawie sto milionów złotych, pęy 
pomocy tego kapitału, własnych pony. 
słów i energii, chce działać -  naiogclme 
mówiąc dla sprawy Polski, polskie) Mu­
ry, polskiego języka dla sprawy pam ĵ. 
poloników. Ale po to. żeby lo robić, żeby 
zająć się tym konkretnie, a nie w tomw 
haseł i deklaracji, trzeba mieć pieniądze 
Zgromadzony kapitał zostanie pomnożo­
ny przy pomocy sensownei działalność 
gospodarczej -  prowadzonej wspólnie z 
Polonią, z tymi. którzy już do fundacy 
weszli i z tymi, którzy jeszcze zechcą do­
łączyć. W- czerwcu podpisano akt nota­
rialny, a kilka dni temu fundaqa została 
zarejestrowana Profesor Józef Giero­
wski, przewodniczący rady lundaqi, mó­
wił na posiedzeniu rady fundatorów o 
tym, że fundacja powinna się troszczyć 
również o lo, aby twórczość artystyczna, 
cała sfera twórczości kulturalnej, powsta­
jącej poza granicami kraju, docierała do 
Polski

- Trzeba przyznać, ia  ostatnio rzt- 
czywiicłe wiele się zmieniło. PowiMi 
na pewno bardzo ciekawa sytuacja.

-  Bardzo intrygująca Jest to sytuacu 
z którą na pewno możemy wiazać duże 
oczekiwania

- Czy sądzi pan, i*  możemy miei 
nadzieję, iż Polacy, skłóceni a  wbi
od lat, mogą się zmienić I - mimo dzie
lacych nas różnic - zgodni* współdzit- 
łać, dążąc do poprawy wspólnego 
losu?

-  Uważam, że powinniśmy mieć taki 
pewność. Nie chciałbym żyć nadzteiami 
Wolę żyć z przekonaniem, że to jest moż­
liwe. Przekonanie, że lo jest potrzebne i 
możliwe zmusza do działania skłania do 
uczestnictwa

Rozmawiał*
B R O N IS Ł A W A  BELUSIAK

„ Przekrój *

Debreczynie, przy granicy rumuńskiej, 
docierają do księdza Jana Kissa, to za­
wodowcy w  przekraczaniu granic; mło­
dzi wysportowani m ęiczyini. Amator

je j nie przekroczy. Są dobrze wyposa­
żeni, m ają aprzęt do cięcia drutu kol­
czastego i Inne cuda. Długo trenowali, 
również samoobronę 1 walkę z psami. 
Przychodzą chyłkiem, wycieńczeni, ł 
jeszcze tu oglądają się za siebie. Docie­
rają z okolic Oradei i m ają do przej­
ścia 40 km. Przeważnie próbują po kil­
ka nocy z rzędu.

U  księdza Kissa dostają odzież z da­
rów, trochę pieniędzy i kontakty na 
drogę. W  zakrystii wisi duża tablica z 
ofertami pracy. W edług tutejszych da­
nych M  proc. uciekinierów z Rumunii 
jest pochodzenia węgierskiego, między 
30 a 30 rokiem żyda, z ukończoną szko­
łą średnią lub studiami. Są poszukiwa­
nymi na Węgrzech fachowcami. Trzy 
czwarte z nich ma tu jakieś związki 
rodzinne, co ułatwia start i asymilację.

Do Turcji a kolei wyjeżdża tlę z do­
bytkiem, a  w  każdym razie z tym, co 
się da pośpiesznie zapakować, co tlę 
zmieści w  toboły, na wózki lub przy­
czepy ciężarówek I co póiniej przyja­
dzie, wraz a właścicielami, wagonami 
towarowymi doczepionymi do „Istam­
buł Ezpressu" I wyląduje na granicz­
nej tureckiej ttacjl Derekdy. Dlatego 
Derektty przypomina trochę Brteśó w  
szczycie ruchu, ale to porównanie nl* 
oddaje wszystkiego.

U  sierpnia władza tureckie ogłosiły, 
ta zamykają granicę. O dwunastej w  
nocy mijał termin I trwał wyścig za­
skoczonych uchodźców. O drugiej w 
nocy, kiedy dobiegły nawat staruszki 
I dzieci, granicę zamknięto na dobre. 
Cl, którzy nla adątyll. koczowali po 
bułgarskiej etronle, ctekając na Jakieś 
decysje. SS tlerpala Turcy wtłrzym all 
kursowanie „BxprestuH kolejowego, 
który łączy Monachium te Stambułem  
t września przywrócili komunikację 
kolejową, ale a kolei latądall od u* 
thoośeów w is  X tego powodu zbiorowe 
koczowanie pnenloelo tlą lerat pod 
ambasadę turecką w  Bełll oret kon­
sulaty w IMawdlw | Burgas.

PSYCHOZA -  t lB Y  ZOĄ2 YĆ
JAk fcftiit} 4#*yA)t 9

niu w łasnego araju  —  i iu 
złożone. Zauroczenia „ I c p W 11 zycl 
najtrudniej się doszukać w wybor*^ 
bułgarskich emigrantów. Turcja,« " 
dziestoprocentowym bezrobocie1*1 _ 
ma gającym  wielu wyrzeczeń P‘”v  ^  
europeizacji gospodarki, nie wy<W* 
eldoradem dla uchodźców. Ale te 
dają oni Jako powód wyjszdu 
sową „slaw izację”, której 10 . „ujś
dani I lęk przed w y n a r o d ó w '*  
Uchodźcy z N R D  podają 
nom , że zielona granica to *»’’* 
na szansa emigracji i p e w n ie  
cję. Rumuni, którzy p r z e d a r li  ^
Węgry, niewiele mają miłe*® 
wiedzenia o swojej wczorajszej 1 
nie, a wręcz na odw rót  
emigrantów z ZSRR przeszło "  ,
(po wojnie łagry, później w if‘ pio 
szpitale psychiatryczne), *,n  .yjttK* 
zgodę na wyjazd. Łączy Ich * *  .,«» 
dziś Jeszcze coś: są dziećmi )|M.
odprężenia w Europie, beroz 
ralnej polityki paszportowej, .y *< 

Bułgarscy muzułmanie P°J* włutk<- 
m atowo na ttacjl Derekóy 1 
ml paszportami, które po f* ’  “m i i *  
w  tyciu mieli szansę otrzymać*, jek4 
strona bułgarska traktuje Ich «iin
turyetów („Polityka" nr tt y f*
także list ambasadora Bult* _ .  r  i
tłumaczy swoją odmowę •*■*’
mów, których domaga tle rK*<r 
garakl wiceminister spraw  
nych Iwan Genew, który n ^  ,(*<*- 
wypowiada etę na te tematy 
nlu rządu, mówi, te » * ,e 
Jewig tadnrpo układu em*er 
Nieruchomości pototiawion* . »rt* t  Ml<e"* .!#•nich to Butporil me 
cieś ekonJitkowane

■*>

f p O U f ^ l  Ho kttI* 
roknt Hit 
d i )t ,  im w o y itM *  
p r i t i  I  lit, ilti U l  ** ■
M I
t lea^  • Atc* r-ą ^
O m iw  broni 
eulmanów „Cd* małe

tf iffK
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p o w i e ś ć  

w  odcinkach

(strsszessni* poprsadniego odcinka)
Na początku 19*»4r. wywiad niemiecki zebrał do* 
vo óy, ie inwazja ma nastapió z rejonu p o ł-  
uach. A n g lii. Spscjalny wydział dazinforaacyj- 
ny brytyjskiego kontrwywiadu M-15 czuwał nad 
utwierdzeniem w tym przekonaniu dowódców Eze- 
szy, podczas gdy faktycznie planowano zaetako* 
wenie Normandii.
Ale wystaresyłby tylko Jeden szpieg, ieby lo ­
sy wojny potoczyły s ię  inaczej.
Od początku wojny w Londynie dzia ła  niemiecki 
super szpieg Faber.
Profesor h is to r ii Godliman -  umysł niezwykle 
dociekliwy i  błyskotliwy decyduje się  ne wapót- 
pracę z kontrwywiadem brytyjskim w ściganiu i  
unieszkodliwianiu niemieckich agentów.

To by) wspaniały ślub. Lucy ubrana była na biało, a druhny (jej pięć 
ućstr) miały na sobie suknie koloru moreli. David włożył po raz pierwszy 
»  życiu nowy ou>więtny mundur lotnika RAF-u. Śpiewali Psalm 23 „Bóg 
pasterzem i gospodarzem**.

Ojciec Lucy był lak dumny, jak tylko może być mężczyzna, który 
wydaje swoją najstarszą i najpiękniejszą córkę za przystojnego chłopca 
w mundurze lotnika. Chociaż był farmerem, od dawna stracił kontakt 
i  ziemią. Wydzierżawił swoje grunty orne, a zarobione w ten sposób 
pieniądze przeznaczył na hodowlę koni wyścigowych. Oczywiście tej zimy 
postanowił zaorać swoje pastwiska i zasadzić na nich ziemniaki. W  rze­
czywistości posiadał więcej cech dżentelmena niż farmera. Zachował 
jednak ogorzałą cerę. zapadniętą klatkę piersiową i stwardniałe ręce 
rolnika. Większość mężczyzn stojących w tej części kościoła miała 
podobny wygląd. Potężni w ramionach, o czerwonych, wysmaganych 
wiatrem twarzach, ludzie, którzy zamiast fraków wolą tweedowe ubrania 
i solidne wysokie buty.

Druhny wyglądały podobnie, były przecież wiejskimi dziewczynami. 
Panna młoda przypominała swoją matkę. Miału długie ciemnorude, 
grube, błyszczące i wspaniałe włosy, a jej ogromne bursztynowe oczy były 
szeroko osadzone w owalnej twarzy.' Kiedy spojrzała na pastora swym 
czystym spojrzeniem i mocnym, zdecydowanym głosem powiedziała: 
„Chcę”, zaskoczony pastor pomyślał: „Na Boga. ona naprawdę tego 
pragnie** —  co było dość niespodziewaną reakcją jak na duchownego, 
który właśnie udziela ślubu.

Rodzina pana młodego, która stała po drugiej stronie nawy, zwraca­
ła na siebie uwagę charakterystycznym wyglądem. Ojciec Davi- 
da byl prawnikiem. Stała zmarszczka między brwiami nadawała mu 
pozory surowości, pod którą kryla się jednak pogodna natura. (Podczas 
poprzedniej wojny byl majorem piechoty i uważał, że cały RAF 
i wojna powietrzna to moda. która niedługo minie). Nikt nie byl dp niego, 
podobny, nawet własny syn. który stal właśnie przy ołtarzu, składając 
przysięgę wytrwania w miłości aż do śmierci, która może nie była aż tak 
bardzo odległa. Nie, wszyscy byli raczej podobni do matki Davida, 
szczuplej kobiety o czarnych włosach i ciemnej karnacji, która siedziała 
teraz w ławce obok męża.

David górował nad wszystkimi wysokim wzrostem. W  czasie 
odbywających się rok wcześniej zawodów na uniwersytecie w Cambrid­
ge pobił rekord w skoku wzwyż. Jak na mężczyznę byl zbyt ładny, jego 
twarz byłaby całkiem kobieca, gdyby nie ciemny, niełatwo dający się 
usunąć bujny zarost. Golił się dwa razy dziennie. Miał długie rzęsy
i wyglądał na inteligentnego (jakim rzeczywiście byl) i wrażliwego 
(jakim wcale nie był).

Prawdziwa idylla: dwoje szczęśliwych, przystojnych ludzi, dzieci 
solidnych, porządnych angielskich rodzin o twardych charakterach, 
którzy biorą ślub w wiejskim kościółku w najpiękniejszym dniu lata, jaki 
Anglia może zaofiarować.

Kiedy ogłoszono, że zostali mężem i żoną, obie matki miały suche 
oczy, a obaj pjcowie płakali.

„Całowanie panny młodej to barbarzyński zwyczaj” —  pomyślała 
Lucy, kiedy czyjeś mokre od szampana usta musnęły jej policzek. 
Zwyczaj ten pochodził od zamierzchłych czasów, kiedy każdemu 
członkowi szczepu wolno było... no, w każdym razie już najwyższy czas, 
żebyśmy się ucywilizowali i zarzucili te przestarzałe obyczaje.

Wiedziała, że ten moment wesela nie będzie należał do najprzyjem­
niejszych. Lubiła szampana, ale nie przepadała za nóżkami pieczonej 
kury ani wielkimi porcjami kawioru na prostokątach zimnych grzanek, 
•co do przemówień, zdjęć i kawałów robionych nowożeńcom, hm... Ale 
mogło być jeszcze gorzej. Gdyby nie wojna, ojciec wynąjąłby pewnie ' 
Albert Hall.

Dziewięć osób już im życzyło: „Wszystkiego najlepszego'*, a jedna, 
siląc się na trochę większą oryginalność, powiedziała: „Chciałabym, 
żebyście się zajmowali nie tylko pomnażaniem roślin w waszym 
'ogrodzie". Lucy ściskała niezliczone ilości rąk i udawała, że nie słyszy 
■wag w rodzaju: „Bardzo bym chciał znaleźć się dziś w nocy w piżamie 

'Davida**. David wygłosi! długą mowę, w której podziękował rodzicom 
•Lacy. że oddali mu swą córkę. Mówił o niej, jak gdyby była martwym 
Iprzedmiotem owiniętym białym jedwabiem i ofiarowanym kandydato­
wi, który najbardziej nań zasługiwał. Ojciec Lucy nic wysilił się na nic 
oryginalniejszego ponad stwierdzenie, że nie tylko nie traci córki, ale 
zyskuje syna. Wszystko razem było bardzo banalne, ale czego się nic 
robi dla rodziców.

Daleki kuzyn wyłonił się z okolic bani lekko się zataczając i kiedy 
zbliżył się do nich, poczuła dreszcz obrzydzenia, który starała się ukryć.

—  Davidzic, to jest wuj Norman —  przedstawiła go mężowi. Wuj 
Norman potrząsnął kościstą ręką Davida.

—  No cóż, chłopcze, kiedy podejmujesz służbę?
—  Jut jutro, proszę pana.
—  A co z miodowym miesiącem?
—  Będzie trwał dwadzieścia cztery godziny.
—  Wydawało mi się. ie  niedawno skończyłeś szkolenie.
—  Tak, alt mogę wylecieć wcześniej, sam pan rozumie. Uczyłem się 

huk er Cambridge Poza tym w obecnej sytuacji wyraźnie odczuwa się 
brak pilotów. Myślę, H  już jutro (najdę się w powietrze.

—  Och, ni* —  szepnęła Lucy, ale Davld nie zwrócił na nią

—  Na czym będziesz łetal? —  zapytał wuj Norman, podniecając się 
Jak uczeń

—  Na samolocie „Spitflr**'. Widziałem go wczoraj Pierwszorzędne 
łetetfła —  D*vid świadomie ppiywnjsl tobie żargon RAF-u, wszystkie 
H „laiadia", „gruchoty”  i IjW  podobne wyrażania. — Mą otfeis 
karabinów maszynowych, wyciąga czurysu mil I może zrobić pętlę 
saw® w pudelku od butów.

—  Te się nazywa dzisiejsza młodzie*. Wyprujecie flaki *  LuftwafTe. 
M H i  Chłopry?

—  Zaliczyliśmy wczoraj i » ićdtł«»iąl U  naszych jedenaście —  po- 
atalzwl Dend (  taką óumą, jakby ja M obU ek  wazyatkie »Uącłł. —  
Ppnudnfefo dnia, kiedy rmmyty na Yorkshire, odprawiliśmy parny*

wyęh bujówkariy do Noiwsgii, aż alf kurzyło I nil straciliśmy ani jednej 
dMiiyny

Wm Norman f pijackim wi pulem chwycił Davida M lamię
— „Nigdy jewwe w d/lejucli wojen — recytował pompatyerme — 

tak łicrni me lawdiięttali lak wiele tak mellctnym". To słowa samegu 
Churchilla

D hv10 uśmiechnął się powściągliwie.
Miał tiu pewnie na myśli rachunki w kasynie.

— Jezioro ma tylko crlery stopy głębokości.
—  Ty draniu) — Wyślizgnęła się z jego ramion, wypliiwujiic wody 

i śmiejąc się. Wyczułu dno stopami Wziął ją ra iękę. wyciągnął z jezioru 
i poprowadził między drzewu. Pokarał jej starą drewnianą lód/, 
przewróconą do góry dnem i hutwicjącą pod krzakiem głogu.

—  Kiedy byłem chłopcem, wiosłowałem w niej bardzo często. Za­
bierałem ze sobą jedną z fajek ojca. pudełko zapałek i szczypię tytoniu 
zawiniętą w kawałek papieru. To właśnie w tej lodzi paliłem fajkę.

Znajdowali się na polanie zewsząd otoczonej krzuknnti. Torf uginał 
się pod ich stopami. Wyczerpana pływaniem Lucy pudla na ziemię.

—  Z  powrotem popłyniemy powoli —  obiecał Duvid.
—  Nie mówmy o tym jeszcze — odpowiedziała.
Usiadł obok niej i pocałował jej usta. polem położył ją lugodnic lut 

ziemi.
Straciła dziewictwo bezboleśnie i z entuzjazmem. Może tylko trochę 

za szybko. Posmak winy czynił wspomnienie jeszcze przyjemniejszym.
Od tamtej pory kochali się tylko raz. Dokładnie na tydzień przed 
ślubem, i wtedy też doszło do pierwszej kłótni.

Zostali sami w domu jej rodziców. Rano. gdy wszyscy już wyszli, 
pojawił się w szlafroku w jej pokoju i poszli razem do łóżka. David 
zerwał się zaraz polem.

—  Nie odchodź —  poprosiła.
—  Ktoś może nadejść.
—  A niech tam. Wracaj do łóżka. —  Była laka ciepła, senna, 

spokojna i tak bardzo chciała, żeby byl blisko niej.
—  Ale to mnie denerwuje. —  Włożył szlafrok.
—  Jakoś nie denerwowało cię pięć minut temu. —  Wyciągnęła do • 

niego rękę. —  Połóż się obok mnie. Chcę poznać twoje ciało.
—  Mój Boże, jesteś bezwstydna.
Spojrzała na niego, żeby się przekonać, czy przypadkiem nie żartuje, 

i ogarnęła ją złość, że tuk nie jest.
—  Co. do diabla, masz na myśli?
—  Nie zachowujesz się jak... dama!
—  Cóż to znowu za wariactwo!
—  Przypominasz kobietę... lekkich obyczajów.
Wyskoczyła z łóżka kipiąc ze złości.
—  A co ty wiesz o kobietach lekkich obyczajów?
—  Zupełnie nic.
Lucy nie znosiła, kiedy w tak ironiczny sposób mówiło się o trage­

diach tej wojny.
—  Chodź, Davidzie, powinniśmy się przebrać —  powiedziała. 
Pojechali dwoma samochodami do domu Lucy. Matka panny

młodej pomogła jej zdjąć ślubną sukienkę.
—  Słuchaj, kochanie —  powiedziała —  nie wiem, czego oczekujesz 

po dzisiejszej nocy, ale powinnaś zdawać sobie sprawę, że...
—  Ach, mamo, nie bądź śmieszna —  przerwała jej Lucy. —  

Spóźniłaś się co najmniej o dziesięć lat z wyjaśnieniem, jak się rodzą 
dzieci. Mamy przecież rok 1940!

Matka zarumieniła się lekko. ■
—  A więc dobrze, kochanie —  powiedziała łagodnie —  ale jeśli 

będziesz kiedyś potrzebowała jakiejś rady...
Lucy zrozumiała, że rozmowa o sprawach tak intymnych kosztuje 

matkę dużo wysiłku, i pożałowała swej ostrej odpowiedzi.
—  Dziękuję —  powiedziała i dotknęła ręki matki. 1— Na pewno 

poproszę cię o pomoc.
—  Dobrze. A  na razie radź sobie sama. Daj mi znać, jeśli będziesz 

czegoś potrzebowała. — Pocałowała policzek Lucy i wyszła.
Lucy zdjęła suknię, siadła przed lustrem i zaczęła szczotkować 

włosy. Dobrze wiedziała, czego może się spodziewać po tej nocy.
Bliższa znajomość z Davidem zaczęła się od dobrze zaplanowanego 

uwiedzenia, chociaż Lucy wtedy-nie przyszło nawet do głowy, że David 
z góry ukartowal każde posunięcie.

Zdarzyło się to w czerwcu, rok po spotkaniu w pubie „Glad Rag 
Bali". Widywali się wtedy co tydzień i David spędzał część świąt 
wielkanocnych z rodziną Lucy. Matka i ojciec dziewczyny w pełni 
akceptowali adoratora córki, byl przecież przystojny, nieglupi i dobrze 
wychowany, a poza tym pochodził z tej samej, co oni, warstwy 
społecznej. Ojca raziła trochę jego pewność siebie, ale matka brała 
młodego człowieka w obronę, twierdząc, że starsze pokolenie zawsze 
miało coś do zarzucenia młodzieży, a ona jest przekonana, że David 
będzie dobry dla swej żony, co w końcu, na dłuższą metę, jest 
najważniejsze. W  czerwcu Lucy pojechała do rodzinnego domu Davida 
na weekend. Kwadratowy dom z dziewięcioma sypialniami i tarasem, 
z którego roztaczał się piękny widok, przypominał wiktoriańską, 
osiemnastowieczną farmę. Lucy długo pozostawała pod wrażeniem 
faktu, że ludzie, którzy kiedyś sadzili drzewa w ogrodzie, musieli zdawać 
sobie sprawę, że zanim one wyrosną, ich już dawno nie będzie na tym 

'święcie. Na farmie panowała mila atmosfera, popijali piwo na tarasie 
skąpanym promieniami słońca. To właśnie wtedy David powiedział 
Lucy, że został przyjęty do RAF-u razem z czterema kumplami 
z uniwersyteckiego klubu lotników. Chciał zostać pilotem myśliwskim.

—  Nieźle już sobie radzę —  mówił. —  Trzeba będzie wielu pilotów, 
jeśli wojna szybko się nie skończy. Podobno wszystko ma się tym razem 
rozegrać w powietrzu.

—  Nie boisz się? —  spytała cicho.
—  Ani trochę —  powiedział. Potem zakrył oczy dłonią i dodał: —  

Tak, diablo się boję.
Pomyślała, że jest bardzo dzielny i wzięła go za rękę. Chwilę później 

włożyli kostiumy i poszli kąpać się w jeziorze. Woda była czysta 
i chłodna, pomimo silnie przygrzewającego słońca. Chlapali się jak 
dzieci, jakby przeczuwając, że były to ostatnie beztroskie chwile ich 
młodości.

—  Dobrze pływasz? —  zapytał ją.
—  Lepiej od ciebie!
—  No to ścigajmy się do wyspy.
Osłoniła oczy przed blaskiem słońca. Stała tak przez chwilę, udając, 

że zupełnie nic zdaje sobie sprawy, jak ponętnie wygląda w swym 
mokrym kostiumie kąpielowym ze wzniesionymi rękami. Wyspa na' 
środku jeziora była małą kępą krzaków i drzew, odległą o trzysta jardów 
od brzegu.

Wyrzuciła ręce do przodu i krzycząc: „Start!" popłynęła szybkim 
kraulem.

Oczywiście wygrał David dzięki swym długim ramionom i nogom. 
Lucy miała kłopoty już w odległości pięćdziesięciu jardów od wyspy. 
Zmieniła styl na „żabkę", a|e była zbyt zmęczona, aby móc dalej płynąć, 
i musiała przewrócić się na plecy i chwilę odpocząć. David. który ciężko 
dysząc siedział już na brzegu, wszedł znów do wody i popłynął jej na 
spotkanie. Minął ją, chwycił za ramiona przyjmując postawę właściwą 
ratownikom i przyciągnął powoli do brzegu. Jego ręce znalazły się tuż 
pod jej piersiami.

—  Ale klawo! —  powiedział, ■ ona zachichotała, choć z trudem 
mogła złapać oddech. —  Myślę, że mogę d  to teraz powiedzieć — dodał 
po chwili.

—  Co takiego? —  Dyszała ciężko.
—  A co wicu w ogolę o kobietach?
—  Wiem, jak powinna się zachowywać dziewica.
—  ja  jestem... byłam... zanim cię poznałam. —  Usiadła na bnegu 

łóżka i wybuchnę la płaczem.
I lak (końoyla się Ich pierwsza kłótnia. Davld objął ramieniem Lucy 

• I powiedział:
— Przepraszam, przepraszam, przepraszam. Jaatai moją pierwszą 

dziewczyną i zupełnie nie wiem, jak się tachować. No wiesz, jakoś nam 
sła tłumaczono lyeh ipraw, prawda? '

ro riu m li aoeam i skinęła głową. Przy siło jej Mgła na myśi, ks ta

Mtaft dni wysśgriiM W marnym rnmmk m *  pa ls , by wełaM  m d  
chmarami o »<n fyała Prwtwcwfr mm *<f*. a aa osa* M  łzy * tafta* 
obejmuje fłf mocno dla dodania aoW* w u jm ttk  odwagi

Lury opowiąd/ial# a któłfll ewej przyjartkłm. )»e «w»«c. IłameCTO* . m 
posrio o suknię, klon wydawała m  Da*id*wi * y t  aaoka*aa łsaaas 
stwierdziła, ae wszystkie pary klńaą ssę w p rss iim ś jaaś la
ostatnia srane* wypróbowanie ałły kk mdott l

Lucy była prawie golowa rorjrasła a f  )m ew  n i  e iW y s ik u in s . 
żeby sprawdzić, czy wszystko jeei w porządku. łCęaiea ptttfffHtmtm 
trochę stylem mundur wojskowy, aie za le Metka byle bardzo karinace 
Spod zgrabnego kapelusza wystawały bujne loki Nm wypadało w o s a t  
wojny przesadnie dbać o elegancję, niemniej udała H  fĄ  aesagMsć 
praktyczny i jednocześnie atrakcyjny sposób ubieranie lię. który 
ostatnio stawał się bardzo modny.

DavłdVzcka! ne korytarzu. Pocałował ją i powiedział
—  Wygląda pani cudownie, pani Roee.
Wrócili jeazcze raz na przyjęcie, żeby się ze wszystkimi pożegnać, 

i wtedy dopiero mogli wyruszyć do Londynu, gdzie miełi spędzit  noc 
Później David uda się do Biggin Hill, a Lucy wróci do domu. Miała 
mieszkać z rodzicami: mogła korzystać z farmy w czasie, gdy David 
będzie na urlopie.

Przez następne pól godziny ściskali ręce i całowali policzki, aż 
wreszcie poszli do samochodu. Paru kuzynów Davida jut przedtem 
dobrało się do jego MG z odkrytym dachem. Młoda para znalazła tam 
blaszane puszki, sury kapeć przymocowany sznurkiem do zderzaka, 
samochód tonął w confetti, a na karoserii został nagryzmolony 
czerwoną szminką napis „NOW OŻEŃCY".

Odjechali posyłając uśmiechy i machając na poźemanie, a goście 
tłoczyli się na ulicy. Milę dalej zatrzymali się i posprzątali samochód 

Kiedy znowu ruszyli, zapadł już zmierzch. Reflektory samochodu 
były zaciemnione, niemniej David jechał bardzo szybko. Lucy czuła się 
bardzo szczęśliwa.

—  W  schowku na rękawiczki jest butelka szampana — powiedział 
David.

Lucy otworzyła przegrodę i znalazła szampana oraz dwa kieliszki 
starannie owinięte w bibułkę. Butelka była jeszcze całkiem zimna. 
Korek wystrzelił głośno i zginął gdzieś w nocy. David zapalił papierosa, 
gdy Lucy rozlewała wino.

—  Chyba spóźnimy się na kolację —  powiedział.
—  Mniejsza o to. —  Wręczyła mu kieliszek.
Czuta się zbyt zmęczona, żeby pić. Chciało jej się spać. Samochód 

jechał chyba bardzo prędko. Oddala Davidowi prawie całego szam­
pana. Podniecony alkoholem zaczął gwizdać melodię bluesa z St. Louis.

Jazda przez zaciemnioną Anglię była niesamowitym przeżyciem. Nie 
było widać świateł w miejscach, w których paliły się przed wojną: na 
gankach gospodarstw i oknach farm, wokół katedralnych wież i przy 
znakach zajazdów, zniknął też gdzieś świetlny blask, nisko, na dalekim 
niebie, tysięcy świateł pobliskiego miasta. Nawet gdy wzrok oswoił się 
z ciemnościami, nie moża było zobaczyć drogowskazów, gdyż usunięto 
je w celu zmylenia niemieckich spadochroniarzy, których spodziewano 
się każdego dnia. {Parę dni temu farmerzy z Midland znaleźli spado­
chrony, radiostacje i mapy, ale ponieważ nie zauważyli żadnych śladów 
stóp w pobliżu tych przedmiotów, doszli do wniosku, że nie wylądował 
tu żaden człowiek, a cala sprawa była tylko zwariowaną próbą wroga, 
zmierzającą do przestraszenia społeczeństwa). David, w każdym razie, 
znal dobrze drogę do Londynu.

Wspinali się pod górę. Małe sportowe samochody pokonywały takie 
wzniesienia dość szybko. Lucy wpatrywała się półprzymkniętymi 
oczami w ciemność rozpościerającą się przed nimi. Zjazd ze wzgórza byl 
stromy i niebezpieczny. Lucy usłyszała odległy warkot zbliżającej się 
ciężarówki.

Opony M G  piszczały, podczas gdy David pokonywał serpentynę.
—  Chyba jedziesz za szybko — powiedziała Lucy niepewnie.Tył 

samochodu ześlizgnął się w lewą stronę. David zmienił bieg na niższy 
w obawie, że jeżeli zacznie hamować, wpadnie w poślizg. Po obu 
stronach zamajaczył żywopłot, słabo oświetlony przez zaciemnione 
reflektory. Mijali właśnie ostry zakręt w prawo i Davidowi po raz drugi 
nie udało się zapanować nad kierownicą. Zakręt wydawał się ciągnąć 
bez końca. Mały samochód ślizgał się na boki. w pewnej chwili obródl 
się o sto osiemdziesiąt stopni, tak żc jechał tyłem, po czym znowu wrócił 
do poprzedniej pozycji.

—  Davidzie, uważaj! —  krzyknęła Lucy.
Nagle pojawił się księżyc i w jego świetle zobaczyli zbliżającą się 

ciężarówkę. Pokonywała wzgórze w tempie żółwia. Gęsta para, która 
wydawała się srebrna w promieniach księżyca, unosiła się nad maską 
samochodu, kształtem przypominającą pysk zwierzęcia. Lucy zdążyła 
zauważyć twarz kierowcy, jego szmacianą czapkę i wąsy. Otworzył usta 
z przerażenia i z calcj siły nacisnął hamulec.

Samochód posuwał się wciąż do przodu. Było właśnie tyle miejsca, 
żeby minąć ciężarówkę, gdyby tylko David zdołał odzyskać kontrolę 
nad samochodem. Skręcił kierownicę i dodał gazu. Ale już było za 
późno.

Samochód i ciężarówka wpadły na siebie.

Inne kraje mają szpiegów, a Wielka Brytania ma Military Intelligen- 
cc. Jak gdyby sam termin nie był wystarczającym eufemizmem, 
posłużono się skrótem Ml. W  ęoku 1940 M l wchodziła w skład 
Ministerstwa Wojny. Nic dziwnego, że w owym czasie organizacja 
bardzo się rozrosła. Odpowiednie działy oznaczano numerami. I tak 
MI9 zajmowała się szlakami ucieczek z obozów jenieckich z okupowa­
nej Europy do krajów neutralnych. MI8 prowadziła nasłuch stacji 
radiowych nieprzyjaciela i więcej była warta niż dwie dywizje. MI6 
wysyłała swych agentów do Francji.

Jcsienią roku 1940 profesor Perdval Godliman zaczął pracować 
w MIS. Pewnego chłodnego wrześniowego ranka zgłosił się w Ministers­
twie Wojny, po nocy spędzonej na gaszeniu pożaru we wschodniej 
dzielnicy Londynu. Niemcy bombardowali wtedy ze zdwojoną silą 
i Godliman pracował w pomocniczej straży ogniowej.

W  czasie pokoju służbą wywiadowczą kierowali wojskowi. Wywiad 
głęboki według Godlimana nie odgrywał wtedy poważnej roli, ale teraz 
profesor odkrył, ie roi się tu od amatorów i z zachwytem stwierdził, że 
zna połowę ludzi w MIS. Zaraz pierwszego dnia spotkał prawnika, który 
należał do jego klubu, historyka sztuki, z którym studiował w collcge’u. 
archiwistę pracującego na jego uniwersytecie oraz autora swych ulubio­
nych kryminałów.

O dziesiątej rano wprowadzono go do pokoju pułkownika Tcrty. 
Terry czekał na niego od paru godzin; w koszu na śmieci leżały już dwie 
puste paczki papierosów.

—  Czy powinienem tytułować cię pułkownikiem? —  zapytał God­
liman.

—  Slużbistość nie jest tu zbytnio przestrzegana. Płrcy „Wujku 
And rew" brzmi całkiem na miejscu. Proszę cię. siadaj.

Terry był wyraźnie ożywiony i zachowywał się zupełnie inaemj niż 
w czasie ich ostatniego lunchu w „Savoyu*\ Godliman zaaansźył, te 
wcale się nie uśmiecha i że cala uwaga przyjaciela koncentruje się as 
stosie nie przeczytanych akt leżących na biurka.

Terry spojrzał na zegarek i powiedział:
—  Chcę krótko naświetlić ci całą sprawę i skończyć wykład, który 

rozpocząłem w restauracji.
Godliman uśmiechnął się.
—  Tym raatm postaram stę zachować spok<^ — powiędnął.
Terry zapalił nowego papieroaa.
— Działalność.szpiegów Cananaa wysianych do Wielkiej l^ u ę a  

nie przyniosła żadnych efektów — Terry podjął w^iek newiąeugący ós 
ich ostatnią) ramowy w „Savoyu*\ — Dorathy CGrady była mało 
pomysłowa: złapaliśmy ją w chwili, gdy cięła wojskowe kable n k M a >  
są na wyspie Wight Miała rwycaaj pisywanie łnlów ós te w g r i i  
sympatycznym atramentem, który mokną kupić w wtąłs in p ik łs k  
•ktapaslk
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W sobotę, 23 -  
kolebkę I  lig -i

1 .

go września, rozebrano 9 -tą

2.

5.
6. 
7.

re zu lta ty :

Śląslc Wrocław - Widzew Lodi 2 : 1

Olimpia Poznań - Zagłębie Lubin 1 : 1

W isła  Krak6w - S ta l Mielec 2 i 1

CES Katowice - Lech Poznań 1 : 1

Zawisza Bydgoszcz - Ruch Chorzów 0 : 2

ŁKS Lo li Motor Lublin 1 s 1

Zagłobie Sosnowiec — Legia Warszawa 0 : 1

J ag ie llon ie  B iałystok -  Górnik Zabrze 1: 1

l j .  W isła Kraków

14. Motor Lublin

15. Ś ląsk  Wrocław

16. Widzew Lódż

- 15
-  10

7 - 1 2

6 - 1 8

Puchary
W środę, 27 wrzeinia, rozegrano rewanżową run­
dą spotkań o europejskie puchary. Zespoły pol- 
akie nie popisały s ię  tym razem, żadnei z na — 
szych drużyn nie przeszła pierwszej rundy. To, 
że Górnik Zabrze przegrał z Juventusem, a Le­
g ia  Warszawa z ?C Barcelona , było do przewi­
dzenia. Natoai&st kompromitującą poraika Ru­
chu Chorzów , a tym bardziej przegrana GKS Ka­
towice z fińskim i amatorami je s t  d la  nnie zu­
pełn ie niewytłumaczalna. Po raz pierwszy od 
wielu la t  (osobiście nie pamiętam tak ie j sy­
tu a c j i )  w drugiej rundzie europejskich pucha­
rów polska p iłka nożna nie be^zie reprezento­
wana przez tadną drużyną^
W nawiasie podajemy wyniki pierwszych spotkań:

Puchar Mistrzów Krajowych

Sredec Sofia Ruch Chorzów 5:1 (1 :1 )

Po dziew ięciu kolejkach tabela przedstawia 
• ię  następująco t

puchar Zdobywców Pucharów

Legia Warszawa -  PC Barcelona 0:1 (0 :1 )

1. GKS Katowice 15 15 - 6 pjchar ITEFA
2. Buch Chorzów 13 15 - 7 Juventue Turyn - Górnik Zebrze t̂2 (1:0)•* Zawisza Bydgoszcz 13 14 8 GKS Katowice - Rovanieni (Fin.)0:1 (1:1)

Górnik Zabrze 13 13 - 7
*s* Zagłęb ie  Łubin 13 12 - 7
6. Łagia Warszawa 12 11 - 7 FRZEPRASZJLMT-

7. Zagłobie Sosnowiec 9 9 m8 Redakcja bardzo przeprasza Czytelników za nie-
wydrukowanie w u d .  tygodniu wyniku m o b u  p i ł ­

6. 2JCS Zodf a 10 — 10 karskiego niedzy Legią Warszawa a Olimpia Poz­
nań. Stało Sie to , jlak bywa. z winy chochlika

9. Ollapift Foznat 8 8 - 9 drukarskiego -  złośliwca nad słoaliwoe -  któ­
ry prześladuje od etaau do osasu kaidą gazetą

10• Lach Pozctłb 5 11 *• 13 Wynik drukuJeay poni£eJt «
11, ^ a ^ a llo n iR  Hl» ry*tal.7 7 m9
li, ttal Mleleo 7 i - 1 0 opracował Artur Podflgurny

Krgyżówką

Pionowo: 1. ginąca psia rasa. 
2. aby szyja nie marzła, 3. olej, 
szczególnie rzepakowy, nie za­
stąpi jej. 4. zagraniczny żubr, 5. 
omamienie. 6. rogata, przywróco­
na do łask w hodowli, 7. wybitnie 
pesymistyczna postawa życiowa, 
8. nadawanie mapie ostatecznej 
lormy. 11. w  wyposażeniu żołnie­
rza, 12. rozsądny, trzeźwy, liczą­
cy się z możliwościami, 13. z pa­
siastymi liiciami. cebulkowy, pię­
knie zakwita w doniczce. 14. 
płochliwa, stroni od innych J 5 .  b. 
rozległa łąka, 17. operowa solów­
ka, 22. zdrowa jarzyna, 23. am a- 
rylis, 24. grubaSny krewniak loki, 
25. ciamajda, 26. gdzie łamie cię 
na deszcz, 27. prążkowana, bluz­
kowa tkanina.

Poziomo: 1. betonowa dżungla 
4. słoneczko przeciera owy, 7. to 
taki, który dawniej miał d0m 
czynszowy I dochód z niego, 1 1*  
raz ma sam e kłopoty, 9. popular­
ny metal. 10 . lady. 1 1 . kupiec za­
jmujący się handlem dziełami 
sztuki, 15. wiosenny górski kwia­
tek, 16. stan USA ze stolicą Phoe- 
nix, 18. chalupowe pokoje. 19. po- 
stęp, 20 . mediolańska opert, 21. 
antyczny ornament za stylizowa­
nych wici roślinnych I motywów 
geometrycznych, rozwiniętych 
przez sztukę islamu, 24. z szary­
mi komórkami, 26. bydła w danym 
punkcie, 28. w szystko przelicza 
.na forsę, 29. zielone urozmaica­
nie drugiego dania, 30. krzew ró­
żowaty sadzony u nas dla ozdo­
by.
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Teł. 778 -2316 . (Oołby S tereo). S A Y  
A N Y T H IN G .
A N G E L A : Patission 3 2 4  Te ł. 228 -  
2121 . P O LIC E  A C A O E M Y  8.
A N N A  D O R : Espertdon Gly^ada. Teł. 
894 -6617 . (Oołby Stereo) K A R A TE  
KIO 3.
A P O L L O N : Stadiou 19. Te ł. 3 2 3 -  
6811. T H E  K A R A TE  KIO III. 
A P O L L O N : 4  Akti Moutsopoulou. 
Piraeus. Teł. 4 12 -7 7 1 9  T H R E E  
F U G IT IV E S .
ARGENTYNA: A lexandras A ve  158  
Teł. 6 42 -4892 . C H ILO  S  PLAY  
A S TE R IA : 3 36  Kiłissias Ave teł 801 - 
5152. TH R E E  F U G IT IV E S  
A STO  ON: Kifissias 37. AmtMłOfcif* 
Teł. 6 92 -2614  T H E  K A R A TE KIO III 
A S T Y : 4  Korai teł. 322 -1 92 5 .  
C H ILO  S  PLAY.
A TH E N C : 41 Lełkostas. Am erikis Sq 
Teł 867-6871  O IR T Y  R O T T E N  
S C O U N O R E LS
A T H IN A IA . HantOS 50. Kołooaki Teł 
721-57171 F IO O LER  O N  TH E  
R O O F
A TH IN A : 122 Patission teł 823  
3149. C H ILO  S  PLAY  
A TH IN A IO N : 124 Va$iiissis Sołias  
Ave. Ambełokipi Teł 778 -2122  K-9  
A T L A N T I9 : Voukagm «rHt A ve 2 45  
Teł. 9 71 *15 1 1. TH E  K A R A TE K IO  IM 
A TT A L O S : Koteiou and El Ven> 
ite łou  N ea  Smyrm Te ł 933 *12 8 0  
SPLEN O O R .
A T T IK A i P la łe i*  Amerikis 5  Teł. 8 67 - 
3042. TH® K A R A TE K IO  Mi 
A T T IK O N : D em olki Theatre  S q , 
P ireeu słe l 413 -0 24 8  S P L E N O O R

A T T IK O N : (Oołby S tereo) S tadiou  
19. Teł. 3 2 2 -8 82 1 . L E V IA T H A N . 
A V A N A : Kifissias 2 34 . TeL 6 7 1 -  
5 90 5 . S H E  S  O U T  O F  C O N T R O L . 
B O M B O N IE R A : 12 P apad iam anti 
Kihssia. Te ł. 8 0 1 -9 6 8 7  O V E R -  
B O A R O .
B R O A O W A Y : A g . M eletiou 61 A . Teł. 
8 62 -0 2 3 2 . LE V IA T H A N .
C1NE P A R IS : 2 2  *Kydathinaion. 
R a k a . Teł. 3 2 2 -5 7 4 5 rB E N  H U R . 
O A N A O S : 109 Kifissias A ve teł. 692 - 
2 6 5 5 . S L A V E S  O F  N E W  Y O R K . 
O IA N A : Palaion KaMron. A eołou 16. 
Teł. 983 -2499 . B LAC K EA G LE. 
O tO N Y S IA : Syngrou A ve.. teł. 956 - 
5 4 7 8  L E A TH A L W E A P O N .
E C R A N : Zoodocnos Pigłu A iexan- 
dras  Ave, Teł. 6 46 -1 8 9 5 . O N  T H E  
W A T E R F R O N T .
E L E C T R A : 292 . Patission, Te l. 2 2 8 -  
4185 . Z O R 8 A S  T H E  G R E E K . 
E L E N A : Antifyłlou 4 7 . Ilissia. Teł 
778 -9 12 0 . S A M M Y  A N O  R O S IE  G E T  
LAIO
E L U N IS : 2 9  K ifissos  A ve.. Teł. 646 -  
4009. L O V E R B O Y  
E M B A S S Y : Patr. loakim  Kołonaki. 
Teł. 722 -0 90 3 . S P L A N D O R .
E R M E S : Ellis 15 Datm . Te ł. 971 - 
7943 . W H O  F R A M E O  R O G E R  RAB - 
BIT.
E T O łL E : (Oołby S tereo) El. Ven- 
izełou 152 Kaiiithea. Teł. 9 59 -2 6 1 1 . 
C H IL O  S  PLA Y
F L E R Y : 7  Skioi. K ailuhea. Teł. 958- 
5 2 4 7  C O L L IS IO N  C O U R S E  
F L E R Y : Peiopom ssou 28. Zogralou, 
Teł. 7 7 5 -0 01 0  Y E L L O W 8E A R O . 
G A L A X IA S : Am bełokipi teł. 777 - 
3319 . T H R E E  F U G IT IV E S . 
G A B O E N IA : 140  V ouliagm enis  teł. 
9 0 2 -1 05 5 . L E V IA T H A N  
G R E K A : 9  Ethnarchou M akanou. 
N eo n  Foliron. Teł. 4 8 1 -9 0 6 9  W 1TH- 
O U T  A C LU E .
IO E A L : Paneptstim tou 46. Teł. 362 - 
6 72 0 . (Oolby S tereo  S R ). T H R E E  
F U G IT IV E S
J E A N -M A R IE : 10 Apołionos. Palaio  
Faliro. Tel. 9 8 4 -0 2 5 0  TH E  
S E V E N T H  S IG N .
K A L Y P S O : Kailithea football ground. 
Teł. 9 5 1 -0 95 0 . T H R E E  F U G IT IV E S  
K A P IT O L : Pasalim am . P iraeus. Teł. 
417 -6 07 3 . T H E  K A R A T E  K IO  III 
K A S T E L L A : 109 Vas*łeos Pavk>u. 
Piraeus, Teł. 4 1 7 -3 9 0 6  T E O U ILA  
S U N R IS E .
K O R O N E T : 11*13  Fryrus Pangrali. 
teł. 777 *3319. T H R E E  F U G IT IV E S . 
L A O U R A : Pagrati, Te ł 7 66 -2060  
S O M E T H IN G  W ILO .
L IT O : Form ionos 11 Pangratt. Teł. 
7 2 2 -3 71 2 , S A Y  A N Y T H IN G . 
M A R G A R IT A : 87  Ooukissis Ptaken- 
Has Teł. 6 3 9 -3 4 1 . S A Y  A N Y T H IN G . 
M E T A L L E IO N : EvtychidOu 44. P an- 
gran Teł. 751 -1 51 5 . K*9  
M E T R O P O L E : Thiras 18. Teł 862- 
9 3 5 6  A P O C A L Y P S E  N O W  
M E T R O P O L IT A N : 241 Vduliag-
mems teł 9 70 -6 0 1 0  T H R E E  FU G I- 
TIV ES .
M IN I R E X : 8 7  Form ionos Pangrali teł 
701 -6 84 2  O E E P  S T A R  S lX  
N A N A : Vouiiagm em s 179 Te ł 971- 
1285  C H ILO  S  PLAY  
N E A  P A N A T H IN A IA : Leołoroe
A le ian d ras  A ve  ■ M avrom ichali, Teł 
6 4 2 -5 71 4  R E O H E A T  
N IR V A N A : 19 2  AłeRandras A ve teł 
8 48 *93 9 8 . S P L E N O O R  
O A 8 IS ; Pratinou 7, Pagran te ł  7C4* 
401 4  N O T O R lO U S  
O L Y M P łO N : Sotiros 0*os, P iraeus  
Teł 4 1 1 .8 1 8 9  l(V IA T H A N

O P E R A : 57 Acadennas te. 362- j 
268 3 . JO H N  LENNON IMAGiNE j 
P A Ł A C E : Pangrab Sa- Te. 751- 
1868. LEVIATHAN. 
PETTT-PALAIS: V*vł«os Geofon | 
B/ R izan  tet. 722-0056. THE KARATE 
KIO  HI.
P H IL O T H E ): Orosopoulou Sa . T#
683 -3 39 8 . MIONIGHT CROSSING {
P IG A L L E : Tenedou 34. T *  P - II 
640 0 . M O RG AN A SUITABUCAS£ E

PLA N IT1S: 94 Vasileos PavWu, 1  
Vouia. Teł 895-4624 MISSISSIP | Ł 
B U R N IN G . I
P L A Ż A : 118 Kifissias av« m w- |  
1667. LEVIATHAN. I
P SY C H IK O : Kihssias 290. »  ̂  
64 3 7  BRAZIL. u  I
R A D IO  CITY: 240 PaMSOft ■  
867 -4 83 2 . SPLENOOR |
R IA : 8  Afrodms. Vam «. T*  * 1  
0 844 . O.O.A. m  I
R IO : Giylada. Zeppou Te ^  | . 
875 8 . IR O N  EAGLE. ! I
R IY IE R A : Valtetsiou [ ■
Teł 364 -4827  UN06R CAPfi|C£)H 
AN O  SABOTAGE. m
S PO R T IN G : K. P a lS K )^  ® IS m ym i. Teł. 933-9017 ROMANA
T H E S T O N E . . j
S T U D IO : 33 K.
Amenkis Sq. tel 861-901 
O F N E W  YORK. j.
TH IS SE IO N : ApOSWlOO ,
Teł. 347-0980. THE 39 S T P *  
TTTANIA: Panepistinww '
1147. T H E  KARATE KIO IJ. w 
T R IA N O N : 21 Kondr-^*0"01 |
8 2 1 -5 46 9  K-9 ^ K #
TRO P1C AL: El j
MhM Tał 959 -U22  L£^ w i *  ; 
VARKIZA: CIMU ,
897  3 92 6  AHTHUH 1 0"  
B O C K S . o . !
VIOLCTTA: j

SW S.O BESSEO TO K lU ^m  ,
ZEA: H. Trików* »
« s M 3e a . C H i U ) S i i
ZINA: 74
2714  THSEE FUGITI«5'

KURSY 
WALUT,

U.S. DOLLA8  ---
CA N . DOLLAB 
A U ST R  OOLLAH • -- 
POUND STEBtlNG ^

IRISH PUNT --I"- '' J1I5 
POUND CYPHUS - 
POUND “ ALT1* n " i i  TURKISH POUNO jłjJ
FRENCM  FRANC -  , f  [J

S W IS S  FR A *C  -   t r
B 6 LOIAN FR A N C '
W . aeRM AN M AR* 
F IN N IS H  M A R K  ■
D U T C H  O O lU J tR  •• 
OANISH KH. ' 
SWEDISH s f r T - 
NORWEOIAN K *  ■
A U 8 TIWANSH.

ITA U A N  UW*
YEN 100 
s p a n i s h H S J I  
PORT. MCUOO*
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W y d a w o a t  T a d e u s z  O i o & l a k
R tdalrto r naostolnyi Magdalena Szmysin -  gyl
A d r a a  r a d a k o j l t  A t h e n a ,  S a t o v r i a n d o u


